
21, IV. Warta — Victoria (Berlin) 6 :0 .
Atak Stalińskiego powstrzym any przez bramkarza Morro i obrońcę.

fot. Pawlik.



20/21 IV, Warta — Victoria (Berlin) 1 : 0 1 6 : 0 ,
1. Powitanie gości. 2. Przybysz w walce z obroną Berlina. 3. Ropnack (dawn. reprezentacyjny gracz Niemiec), sądzia p. Adamski

i kapitan Warty, Staliński. 4. Obrona Warty przy pracy.

Z Biegu „Kurjera Poznańskiego1' 20, IV, 1924,
N A  STARCIE: X  Dondolewski (II), X X  kpt. Baran (III). U M ETY: Dajewski (Stella -—  Gniezno)

przybywa jako pierwszy (czas 12 : 23.4).
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Nr. 10. Poznań, czwartek 24 kwietnia 1924. Rok I,

Ha dobrej drodze.
W  roku bieżącym trzykrotnie wypadnie nam 

rzucić wzrokiem kry tycznym  na organizm naszego 
sportu. Pierw szy, raz  przy łożym y doń sondę w  
obecnym czasie, tuż przed wstąpieniem na arenę 
olimpijską; drugi raz  zbadamy swe sumienie z całą 
dokładnością po igrzyskach olimpijskich; trzeci raz 
zaś zreflektujemy się u schyłku bieżącego roku. 
Każda zaś analiza, im szczegółowsza, im bardziej 
k ry tyczna  ona będzie, tem większego nabierze zna
czenia pod względem praktycznym  i moralnym.

Niech więc czas wielkanocny będzie takim 
pierwszym  etapem, z którego można spojrzeć 
wstecz. Ostatni bilans zestawialiśmy w  grudniu 
ubiegłego roku. W tedy  to rubryki tegoż pełne były 
chaosu, spowodowanego przez zrozumiałą gorączkę, 
przez mniej zrozumiały indywidualizm i przez naj
mniej zrozumiałą cierpkość oraz (delikatnie mó
wiąc) na efekt obliczony cynizm. W idząc to nieje
den sportowiec kładł krzyż  na przygotowaniach 
naszych na olimpjadę. Pessymizm  zdawał się być 
uzasadnionym.

A dziś czy lepiej? O tak, i to znacznie! A dla
czego? Bo odebraliśmy naukę, p rzykrą  w p ra w 
dzie, lecz konieczną! Gdzie? W  Chamonix...

A tak, klęska w  Chamonix jest naszem  błogo
sławieństwem. W ykazano  nam w tedy  dowodnie 
jak fatalnym w  sw ych konsekwencjach jest brak 
świadomości celu i brak pewności. Przekonaliśmy 
się wtedy, że nie k ry ty k a  pełna zjadłiwości, że nie 
zdawanie się na fatum i na  „jakoś tam  będzie", lecz 
tylko czyn, w ykw it  niezłomnej pracy, pełnej energji 
i siły woli, decyduje o sukcesie. Nareszcie zrozu
mieliśmy to „chociaż późno, lecz lepiej niźli wcale. 
Śnieżne pole Chamonix w prow adziły  nas z bez
droży na bity trakt.

Jesteśm y już na dobrej drodze Dziś już nie 
doznaje się utrudnień stąd, skąd one wcale przyjść 
nie powinny... a jednak przychodziły. Zupełnie 
słusznie, że jeden drugiego do wysiłku napędza i zu
pełnie sł,usznie, że się ospałych gani. Ostrogami 
wziętemi w  Chamonix napędzam y się, nie do galopu 
wprawdzie, lecz do szybszej i sumienniejszej pracy.

Czyż rzeczywiście dążym y tą  drogą do suk
cesu? Bezwątpienia tak. Nie będzie on może tak 
bardzo widocznym dla zagranicy, tego się nie spo
dziewajmy, ale przedewszystkiem  chodzi o nas. Dla

nas będzie sukcesem to, żyśmy wydobyli z siebie 
maximum energji, będzie sukcesem to, że biały orzeł 
na piersi zawodników zareprezentuje się przed tem 
wielkiem forum międzynarodowem, będzie wreszcie 
sukcesem to, żeśmy dzieło nasze budowali na zgo
dzie, jak i to, że nareszcie znaleźliśmy jakiś sp raw 
dzian w  stosunku do zagranicy. Poczem czekać 
nas będą dalsze cztery lata pracy, k tóra opromie
niona wspomnieniem mniej lub więcej słonecznej 
olimpjady, będzie dostatecznym  impulsem do tego, 
że praca nasza w  przyszłości nie pójdzie na marne.

Dziś najwięcej cierpimy na tem, że' pracujemy 
bez planu, bez systemu. Nie nasza wina, że nie 
mieliśmy czasu nietylko na stworzenie sobie sa
mym systemu, lecz naw et na przyjęcie systemu 
innych. Będziemy — dla siebie przynajmniej — zu
pełnie wytłumaczeni, gdy zaśpiewamy banalną już, 
a jednak jedynie p raw dziw ą piosnkę o braku trene
rów, ludzi, ru tyny  i podkładu. Lecz za lat kilka już 
się tem nie będziemy mogli wykręcić. T renerów  — 
dostaniemy, odpowiednich ludzi nabierzemy w raz  
z rutyną, zaś dziś tak tężejemy, że jeśli podobnie 
w  przyszłości tężeć będziemy, to stanowić będziemy 
fundament silny, solidny, na którym  stawiać będzie 
można gmachy. Zginie w tedy  na stałe dziś tak w a 
żną rolę w  sporcie polskim odgryw ająca przypad
kowość, wyeliminuje się na zawsze wiecznie psu
jący dyletantyzm, a do sukcesu będzie można dojść 
jedynie przez racjonalną zaprawę. W tedy  będzie 
możliwa ścisła, z ołówkiem w  ręku, kalkulacja; 
w tedy unikniemy niemiłych rozczarowań, a wszel
ka krytyka, choćby najostrzejsza, będzie uzasad
niona.

Jesteśm y na dobrej drodze, tylko nie zbaczaj
my z niej!!

Trzywdar.

Na horyzoncie bokserskim.
W  Polsce zdobyło sobie pięściarstwo już prawo 

obywatelskie. Na podstawie tego powstał w  gru- 
diu ub. r. w  W arszaw ie  Polski Związek Bokserski. 
(P. Z. B.) N ieste ty5farząd  P. Z. B. zawiódł pokła
dane w nim nadzieje i dotychczas nic nie zrobił dla 
propagandy boksu. W  maju ma się odbyć walne 
zgromadzenie P. Z. B. celem w yboru  nowego zarzą
du. Czas największy, bo kluby .wielkopolskie'pro-



jektują utw orzenie nowego związku. M ielibyśmy 
w ów czas dw a zw iązki bokserskie w  Polsce (zawo* 
dowego związku nie biorę pod uwagę), a to nie 
przyczyniłoby się do rozwoju boksu.

W  W arszaw ie odbyły  się niedaw no m istrzo
s tw a  stolicy. Zgłosiło się 20 zaw odników  i „S ta- 
djon“ , ufny w  tę sporą liczbę, napisał m iędzy inne- 
mi, że „następne spotkania z W ielkopolaninami w y 
padną dla stolicy korzystniej*1, dodając, że „bez 
W ielkopolan lub przynajm niej Łodzian w  W arsza 
wie m atchu bokserskiego nie m ożna urządzić**.

Polski Zw iązek Bokserski ustalił na początku 
bieżącego roku m istrzostw a Polski i to na dzień 
6 kw ietnia w  Poznaniu, a. na 13 kw ietnia w  W ar
szaw ie. Tym czasem  dopiero 31 m arca -otrzymuje 
W . K. B. polecenie z W arszaw y, aby urządzić 6. IV. 
m istrzostw a Polski. W ięc osiem dni przed zaw o
dami. Poniew aż odpowiednio duże sale na zaw ody 
bokserskie posiada Poznań tylko dwie, a obie były 
na ten dzień już zajęte, im prezy nie dało się u rzą
dzić. Ale i w samej W arszaw ie  P. Z. B. nie umiał 
urządzić w przepisanym  term inie (13. IV.) m istrzo
stw a  u odw ołał je telegraficznie 11 kw ietnia, na dwie 
godziny przed w yjazdem  zaw odników  z Poznania. 
Takiej gospodarce P. Z. B. należy położyć kres. 
A może należałoby siedzibę związku przenieść tam, 
gdzie sport bokserski napotyka w społeczeństw ie 
na zrozum ienie i cieszy się poparciem ?

W acław S f orski.

Budowa boisk tennisowych.
(Dokończenie).

A więc teren  przygotow any 20- X  40 m etrów  
jest gotów, jak stół rów ny. Jak  w ykreślić  boisko, 
jak umieścić słupki?

P rzedłożę najpierw  pom iary na rycinie, a na
stępnie potroszę omówię.

Jak  z ryciny widać, wybiegi po za boiskiem 
winny być 'minimum 4 m etrow e po bokach, a 8 m e
trow e na krańcach, to jest minimum w ym agane od 
dobrych boisk, dających graczom  swobodę ruchu.

P ło tu  po obydw óch stronach środka boiska 
staw iać nie potrzeba. P ło t o w ysokości 3 m etrów  
jest aż nazbyt wysoki, gdyż p rzy  ośm iom etrow ych 
wybiegach sta rczy  naw et dla słąbych g raczy  płot 
dw um etrow y.

Całe boisko liczy w ięc 8 X 2  (wybiegi) 
+  11,885 X  2 (długość boiska) —  dokładnie 39,77 
m etrów  w zdłuż a 4 X  2 (wybiegi boczne) -f  10,97 
(szer. boiska) =  dokładnie 18,97 m tr. szerokości.

Słupki, trzym ające sieć, zaleca się drew niane 
i silne, gdyż żelazne łatw o się napinają i ebluzo- 
wują, jak to w ykazała  praktyka.

Cechowanie linijek odbyw a się najlepiej kredą 
proszkow aną, w ysypyw aną  za pomocą śitow anych 
puszek przez deskę, w  której w ycięte jest pasmo 
4 cm tr (szerokość linji). Jest to najlepszy środek ce
chow ania linji, lepszy od używ anych białych wm u
row anych cegieł (są w yboje i piłki się odbijają nie
praw idłow o), o raz taśm  płóciennych, kładzonych 
każdorazow o i przybijanych (bardzo żmudne, dro
gie i n iepraktyczne dla łatw ego podarcia się), a tak 
że w ym alow anie wapnem  (tw orzą się bowiem  kru- 
sty  i linje się zalew a).

P rz y  tej sposobności chciałbym  zaznaczyć, że 
w edług najnow szego projektu przepisów  g ry  lawn- 
tennisowej m ają być linje tylne (A D i C B na ryci
nie) podwójnie szerokie, to jest 8 cmtr. Oczyw iście 
przez to boisko nie może się stać dłuższe, rozsze
rzenie w ięc o 4 cmtr. linji dzieje się od w ew nątrz  
boiska. Ten ostatni przepis obow iązyw ać będzie od 
1 stycznia 1924 o ile zostanie zatw ierdzony na W al- 
nem Zgrom adzeniu Fedćration Internationale de 
Law n-Tennis i w prow adzany jest ze w zględów  
praktycznych dla lepszego sędziowania.

Chciałbym  jeszcze na zakończenie poświęcić 
parę słów  u trzym yw aniu  boiska.

Do przyborów  niezbędnych dla u trzym yw ania 
boiska w dobrym  stanie należą;

1) w ał (najlepiej żelazny, w ew nątrz  w ydrążo 
ny z nalew aniem  w ody);

2) w ąż gum ow y do polew ania;
3) odpływ  dla zbytniej w ody (dreny).
4) szeroka szczotka do w ym iatania kam yków , 

odłączających się od żw iru;
5) m iał kredy.
Do przyborów  sportow ych, prócz piłek i sieci, 

należą:
1) podpórki do g ry  pojedyńczej, k tóre się w sta 

wia w m iejscach 1. i II. (patrz  rycinę), gdzie 
na boisku w inny być odpowiednio wbite 
w boisko dziurki;

2) pas do regulow ania w ysokości siatki, zak ła
dany w centrum  sieci i boiska na punkcie O ;

3) pudełka do piłek (stałe);
4) k rzesła  sędziow skie;
5) m iara do m ierzenia w ysokości siatki.
Oto by łyby  najw ażniejsze w skazów ki budowy 

i utrzym ania boisk w stanie zdolnym  do użyt
ku praw dziw ych sportow ców  law n-tennisow ego 
sportu.

W szystkim  zaś, k tórzy  zakładają boiska tenni- 
sow e 'radzę , by zakładali je w edług wszelkich w y 
m ogów i przepisów  gry, bo w łaśnie tennis jest 
sportem  takim, gdzie każda drobnostka, każda nie
dokładność, każde najdrobniejsze uszczerbki mogą 
g racza  przyzw yczajonego do odpowiednich w arun
ków zniechęcić, a pociągają za sobą, z powodu zu-



t
pełnej precyzji wyćwiczonej przez każdego g ra
cza. bardzo często zupełna dezorientacje grającego.

Zresztą na złych i nieprzepisowych boiskach 
wśród nieodpowiedniego miejsca żaden szanujący 
się tennisista grać nie będzie, a na .tem polega caia 
nauka, że gra się z graczami lepszymi od siebie.

K. Suchoniak.

List z Krakowa,
Chciałbym w niniejszej korespondencji przed

stawić całokształt stosunków sportowych Krakowa 
w  obecnym sezonie. Muszę zacząć rozumie się od 
piłki nożnej, gdyż jest ona jeszcze ciągle dominują
cym sportem naszego miasta. Piłkarze zaczęli w  
roku bież. swój sezon bardzo późno, a przyczyną 
tego by ły  śniegi, które nawet jeszcze i teraz niepo
koić nas nie przestają. Pierw sze zaw ody odbyły 
się dopiero 16 marca, a na pierwszy ogień poszły: 
Wisła i Jutrzenka, oraz Gracoyia i Olsza. W yników 
tych zawodów, jak i też następnych nie będę poda
wał, gdyż znają je już Czytelnicy z poprzednich no
tatek, postaram się natomiast scharakteryzow ać po
szczególne drużyny. Wisła, mistrz Okręgu i Polski 
zachodniej, znajduje się w  tym  roku w bardzo do
brej formie. Jej linia ataku należy dziś do najlep
szych w  Polsce, a zwłaszcza Reymann I. i Czulak 
okazują się graczami, których nie powstydziłyby się 
przodujące drużyny zagraniczne. . Linja pomocy 
z Krupą na środku przedstawia się również bardzo 
dodatnio, a po wzmocnieniu jej już w  niedługim cza
sie przez Stycznia (d. Cracovia) i Oierasa, który 
powraca ponoć do swego m acierzystego Klubu — 
pomoc W isły będzie w  Polsce bez konkurencji. Ka
czor w ykazał w  ostatnich zawodach również w y 
soką formę, zaś Wiśniewski w  bramce, gracz starej 
wypróbowanej szkoły wiedeńskiej, też nie zawodzi.

Obserwując tego roku Cracovię nie można się 
w niej dopatrzeć jej dawnych zalet. To co Craco- 
vię dawriiej cechowało jej równa i zawsze pewna 
gra należą dziś już nieste ty  do przeszłości. Cracovia 
jest obecnie bardzo kapryśną drużyną, która potrafi 
raz grać doskonale (np. z W artą), drugi raz znów 
bardzo kiepsko broni swego „moralnego" Mistrzo
stw a Polski. Pomoc, ta najlepsza dotąd część dru
żyny, przedstawia się obecnie bardzo opłakanie i tu 
leży główna przyczyna niepowodzeń tego Klubu w 
tym roku. Cikowski nie może jakoś osiągnąć swej 
dawnej formy, Chruściński — typow y napastnik — 
psuje się tylko, grając w  pomocy, Synowiec, kon- 
tuzjonowany na swem 300-nem matchu odpoczywa, 
zastępowany słabo przez młodego gracza Zastaw- 
niaka, który  może kiedyś wyrobi się na dobrego 
pomocnika, narazie jednak jest jeszcze ciągle ma
teriałem surow ym  do pierwszej drużyny nie nada
jącym się. Atak, poza lewą stroną t. j. Reymannem
III. i Sperlingiem, k tórzy przedstawiają rzeczyw i
ście klasę europejską, bardzo słaby, Kałuża robi 
wrażenie gracza, k tó ryby  jeszcze wiele mógł zdzia
łać dla swej drużyny — gdyby mu się tylko chciało. 
Uważam, że zastąpienie tego gracza przez jakąś 
młodszą siłę —- mającą większą ochotę do gry  — 
byłoby dla drużyny bardzo pożytecznem. Węglow- 
ski na łączniku okazał się nabytkiem mało w ar to 

ściowym, o systemie gry  zupełnie innym, aniżeli 
system Cracovii. Zimowski na skrzydle, z powodu 
słabości łącznika, nie może pokazać gry, jakiej by 
się można było po nim w  innych warunkach spo
dziewać. Obrońcy: Fryc . i Gintel, oraz  bram 
karze: Popiel i P rzew orski najmniej jeszcze stracili 
na formie od jesiennego sezonu i okazują ciągle w y 
soką klasę.

Trudno powiedzieć coś więcej o Olszy, po je
dnych zawodach z Cracovią. Najmłodszy ten Klub, 
p ierwszoklasowy ma bardzo dobry atak  z Dużnia- 
kiem i Ptakiem na czele, środek pomocy również 
bardzo dobry. Obrona to najsłabsza część drużyny, 
zaś Malczyk na bramce — gdyby oduczył się swych 
częstokroć cyrkowych kawałów, przynoszących 
tylko szkodę drużynie — mógłby się stać podporą 
drużyny. Jutrzenka, poza kilku indywidualnościa
mi: Offenem, Grtinbergiem, Klotzem i Krumholzem, 
przedstawia się bardzo słabo. Jeśli klub ten nie 
chce w  obecnym roku zająć miejsca Makkabi w  „B “ 
klasie musi bardzo nad sobą popracować.

Bardzo dodatnio przedstaw ia się obecnie dru
żyna Makkabi. Zarząd tego Klubu postąpił bardzo 
dobrze, usuwając z pierwszej drużyny prawie 
wszystkich s tarych graczy i zastępując ich g ra
czami młodymi. 1 tu dopiero widać pracę inż. Biro, 
który trenując Makkabi w  zeszłym roku, zrezygno
wał z graczy starych, zajął się natomiast bardzo 
gorliwie drużynami młodemi. Makkabi też, grająca 
obecnie bardzo dobrze, jest prawie że jedynym kan
dydatem do klasy „A".

O W awelu nie mogę narazie nic napisać, gdyż 
Klub ten urządził już co praw da na otwarcie sezonu 
wiosennego (tak przynajmniej głosiły afisze!) no 
ale... „Zabawę taneczną z Kotylionem" i podobno 
gracze byli tam w  bardzo dobrej „formie", ale nie 
można wiedzieć czy taksamo będzie na zielonej mu
rawie.

Lekko-atleci pokazali się już również publicz
ności w  sezonie bieżącym z racji dwóch biegów 
na przełaj, urządzanych w  dniu 25/3 przez Cracovię 
w  dniu zaś 30. z. m. przez Wisłę. Bieg Cracovii 
miał charakter w ew nętrznoklubow y i zgromadził 
na starcie 8 zawodników. T rasa  biegu wynosiła 
około 1800 m. i pierwsze miejsce zajął Pobóg w  cza
sie 6’44.6", dalej Wiśniewski i Dziwiński. W  biegu 
na przełaj, urządzanym przez T. S. W isła wzięło 
udział 8 T ow arzys tw  sportowych cyw. i wojsk.: 
A. Z. S., Cracovia, Sparta, W ąwel, Wisła, 5. p. S a 
perów, 1 p. Wojsk kol., 20. p. p.; trasa  biegu w yno
siła około 3500 ni, zawodników 33. Przybyli do 
mety: 1) Ziffer (Wisła) w  czasie 12’40" 2) Pobóg 
(Crac.) 13’20“ , 3) Cichopek, 4) Salek, 5) Indyka 
w szyscy 5. p. Saperów, 6) Dobrzański (Wisła).

Ciężka atletyka zmierzyła również swe siły. 
W  dniu 30. m arca wystąpili zapaśnicy tejże Sekcji 
1'. S. W isła w  nowym  Bytomiu i na pięciu zawodni
ków zdobyli: 2 zwycięstwa, 2 wyniki n ierozstrzy
gnięte, 1 zawodnik został pokonany. Jeśli się zw a
ży, że atleci górno-śląscy pokonali niedawno sw ych 
kolegów z W arszaw y, Łodzi i Poznania, w  roku 
ubiegłym zaś zdobyli m istrzostwo niemieckie w  B er
linie, sukces zapaśników W isły jest nielada. ha.



List z Lwowa.
Późna wiosna pozwoliła naszym  klubom otw o

rzyć sezon dopiero 30. m arca  br. w tedy, gdy 
w innych okręgach praca sportow a już była  w ca
łej pełni. O tw arto  mianowicie sezon zawodami 
Pogoń — 19. p. p. 9 : 0. Publiczność spragniona 
widoku swych pupilów zjawiła się nadspodziewa
nie licznie (około 3000 osób). Czarni grali rów no
cześnie na swojem boisku z słabiutką Jutrzenką 
7 : 0 .

W  tydzień później Pogoń bije łatwo Lechję 
7: 0. Czarni — Białych 3 : 0.

W łaśc iw y  sezon zaczęto dopiero ub. niedzieli.
Pogoń sprowadziła Polonję z Przem yśla. 

Czarni grali pierwsze poważniejsze zaw ody z Le- 
chją — Hasmonea pokazała się wogóle po raz 
p ierw szy  na boisku mając za przeciwnika B. kl. 
Metal. W yniki: Pogoń — Polonja 3 :0  (0 :0 ), Czarni
— Lechja 4 : 0, Hasmonea — Metal 1:0 . •

W szystkie  te zaw ody miały charak te r  trenin
gow y przed zawodami międzynarodowemi w cza
sie świąt Pogoń — BTC i Hasmonea — Slovan  
wied.

Widziałem tylko Pogoń — o niej też napiszę 
parę słów ..informacji'1, nie ,.k ry tyk i '1, z k tórą 
wstrzym uję się do zaw odów  z BTC.

Zmiany zaszły na stanowiskach bram karza 
(Mietek Kuchar wyjechał do K rakowa do wojska), 
praw ego pomocnika (Szneider wstąpił do Hasmo- 
nei) i praw ego skrzydłowego (Szabakiewicz chwi
lowo niedysponowany). Pozycje te znalaz ły  — 
przeważnie mniej godnych następców w osobach 
pp. Lachowicza, Przybyłow icza  i Jurasa . Nad
zwyczaj s łabą jest linja pomocy P rzybyłow icz  — 
Fichtel — Gulicz, gdzie jedynie Fichtel zbliżył się 
do swej zeszłorocznej formy. Obrona' jeszcze nie 
we formie, ale zapowiada się b. dobrze (Olearczyk
— Ignarowicz). Bramkarz Lachowicz jak dotych
czas nadspodziewanie dobry. — Napad, istotna siła 
Pogoni, nie jest we formie. Kombinacji inało 
Kuchar W acek jest faktycznie doskonałym; nie 
znać na nim p rzerw y  zimowej. T ypow y przykład, 
co znaczy dla piłkarza trening zimowy. Garbień 
zdaje się być we formie, ma duży ciąg na bramkę. 
Bacz słabszy dotychczas niżeli ub. r. S k rzyd ła  
również. Cała drużyna potrzebuje zgrania i do
brego treningu.

Czarni mają dobre tyły, które pozostają bez 
zmiany (gdyż zarówno Kmieciński, jak Hawling 
i Gieras nie mają zamiaru przenosić się do innych 
klubów — w brew  rozmaitym pogłoskom rozsie
wanym  nawet w prasie). Jedynie napad zostaje 
odmłodzony i zyskuje dobrego napastnika Pogoni II. 
Asłanowicza. — Tarczyński (dawniej Pogoń II, 
później Sparta)  i W ieczysty  (Pogoń II), przenieśli 
się do Lechji). — A. Z. S. zyskał kilku graczy  z II. 
drużyny Czarnych (Lachowicz, Kupczakiewicz, 
Karnecki i i. — Do Hasmonei przeszli Szneider 
z Pogoni i Migla z Polonji przemyskiej. Oprócz 
tego sprow adzają trenera  z Hakoahu wied., k tóry  
również będzie podobno grać.

,.Polonja“ przem yska w zawodach z „Pogonią" 
przedstawiła się jako bardzo silna drużyna. Bardzo

cennym nabytkiem jej jest Kogut (Crac.), k tóry  
wniósł wiele pierwiastków kombinacyjnych do gry. 

■Bardzo silne ty ły  i pełen temperamentu, niebez
piecznie przebojowy napad — oto charak te rys tyka  
Polonji, k tóra  uzyskała najzaszczytniejszy wynik 
( 2 : 3 )  z słynnymi już dziś śląskimi Amatorami 
(zwycięzcami Pogonji 6 ; 0 i W isły  6 :3).

W  następnym liście postaram  się Czytelnicz
kom i Czytelnikom „Sportu Ilustrowanego" treścią 
i ilością napisać więcej. Lew.

Do naszej prasy codziennej!
Idea sportu i w ychow ania  fizycznego, zatacza

jąca coraz to szersze kręgi J  wciągająca coraz to 
nowsze zastępy społeczeństwa w  orbitę swego 
wpływu, dzisiaj już spoglądać może na olbrzymie 
rzesze swych w yznaw ców . To co zdawało się być 
przed kilku laty wynikiem pewnego upodobania, 
mrzonką może, stało się potężnym ruchem społecz
nym, powiedziećby można nakazem  chwili.

I jesteśmy świadkami zapasów wszystkich na
rodów o palmę olimpijską. Dorobek na polu kultu- 
ralno-sportowem w pewnej też mierze w p ływ a  na 
ocenę kultury danego kfaju.

Ruch sportow y tak państwu jak też społeczeń
stwu przynosi pożytek wielki. W ychow yw anie  
młodzieży na boiskach, w śród słońca i zieleni, po
kierowanie wychowaniem w  kierunku wzmożenia 
sprawności fizycznej jednostek może nam tylko 
wyjść na korzyść. Czasy powojenne, brzemienne 
jeszcze w  skutki moralne i fizyczne tej wielkiej rzezi 
światowej, szczególnej wymagają_ czujności. Z dru
giej s trony  geograficzne i polityczne położenie na
szego państw a nie pozwala nam gnuśnieć, lecz żąda 
od wszystkich obywateli gotowości do obrony.

I dlatego też sport nie tylko jest zabawką, nie 
tylko zaspokojeniem ambicyj kilku jednostek — jest 
to raczej jeden z czynników przy utrwalaniu i obro
nie naszej Rzeczypospolitej.

Zdawaćby się musiało, że wobec szlachetnych 
celów i absolutnej nieszkodliwości w  stosunku do 
państwa i społeczeństwa sport szybko sobie zw er
buje zwolenników.

Niestety! Że tak nie jest, główna w tern wina 
naszej prasy. Potężny  ten czynnik rozwoju i ugrun
towania haseł i idei zachowuje wobec sportu 
zgoła niezrozumiałą rezerwę. I tern się tłumaczy, 
że pod względem sportowym  Polska daleko stoi za 
krajami mniejszemi jak Czechy, Szwecja, W ęgrzy  
etc. Nie o wyniki rekordowe nam tutaj chodzi, lecz 
o stosunek czynnych sportowców i zwolenników 
sportu. W  każdej poważniejszej gazecie zagranicz
nej znajdziemy obszerny dział sportowy, informu
jący czytelników w sposób objektywny o zajściach 
w  świecie sportowym, przynoszący  również od 
•czasu do czasu fachowy artykuł, w  którym tłumaczy 
zasady i dążności poszczególnych dyscyplin ssporto- 
wych. To też społeczeństwo, orientujące się w  tej 
materji z szczerą  odnosi się sympatją  do sportu.

W  poznańskiej prasie codziennej po za krótkie- 
mi (dość zresztą rzadkiemi) sprawozdaniami z odby
tych zawodów czytelnik niczego o sporcie nie znaj



dzie. Żadnego fachowego artykułu, żadnej poga
danki na tle życia sportowego.

Na brak ludzi odpowiednich rzeczywiście skar
żyć się nie można. W szak  m am y w  Poznaniu je
dyną w  Polsce katedrę  wychow ania  fizycznego, 
m am y W ojskową Szkołę Gimnastyki i Sportów  — 
nie brak sił zatem, a niedocenienie znaczenia sportu 
lub naw e t  lekceważenie go jedynie może być tutaj 
powodem.

A jednak czytelnik ma prawo żądać od dzien
nika swego, aby  go informował o wszystkiem, co 
się w  świecie dzieje, ma praw o żądać, ażeby znalazł 
w  swej gazecie wiadomości o tem, co nurtuje wśród 
społeczeństwa.

Poznańska prasa codzienna zaś o kronikę spor
tow ą wcale nie dba, pomocy swej tym  kilku spor- 
towcom-ideowcom, w alczącym  o popularyzowanie 
sportu udzielić nie chce.

I dlatego to ogół sportow ców  naszej dzielnicy 
ma żal do naszej prasy  codziennej.

Gmin.

Filka nożna.
Poznań.

V icto ria  1889 (B erlin ) w  P o lsce . P odczas kiecły K raków , 
Ł ódź i W arszaw a  gościły  już na sw ych bo iskach  d rużyny  za
m iejscow e, P oznań  pościł. A le p o st się skończy ł i w esoły  
nam  n asta ł dzień, tem  w eselszy, że u g arn irow any  by ł n iety lko 
sw ego w yrobu  szynką, k iełbasą i ja jkam i, ale i so lidną d ru 
żyną  p iłk a rsk ą  sp row adzoną nam  aż z B erlina. D ru ży n ą  tą  
by ła  V ic to ria  1889, poprzedzana ch lubną rep u tac ją  i m niej 
ch lubnym  w ynikiem  z T . K. S. w T orun iu . W p raw d zie  m am y 
żal do V ic to rji, że p rzyby ła  do nas bez sw ych  n a jw y b it
n iejszych  g raczy  T ew esa i T heissa , lecz V ic to ria  w zupełności 
w yleg itym ow ała  n ieobecność tych  dw óch filarów . W  każdym  
razie  goście dołożyli w szelk ich  sta rań , by się w P oznan iu  jak- 
najlepiej zarep rezen tow ać, co im się w zupełności udało.

D zień  p ierw szy.
20. 4. V ic to ria  (B erlin ) — W a rta  o : 1 (o : o. M im o 

niepew nej pogody  p rzyby ło  na boisko W a rty  p rzesz ło  3000 
w idzów . K ró tk o  przed czw artą  w biega na boisko w pierw  
Y ictoria , tu ż  za nią W arta . P o  k ró tk iem  p rzyw itan iu  i w rę
czeniu w ieńca daje sędzia, p. A dam ski, gw izd do rozpoczęcia  
gry . V ic to ria  w ystaw iła  sk ład  następ u jący : M orro  (rez.), 
Z etsche  (rez.), R ópnack , R. T essel, Sellm ann (rez.), M arohn , 
K ópke, G ram bauer, H erzb e rg , K ru g er, R. T esse l. W a rta  
zaś w ystaw iła  n as tępu jących  graczy : Szneider (rez.), Śmiglak, 
Jarzem bow sk i, C ynka, K osicki, Spojda, B aranow sk i (rez.), 
E inbacher, S talińsk i, P rzy b y sz , D abert.

Już  w p ierw szych  chw ilach  w yrab ia  sobie S ta lińsk i po 
zycję  i oddaje o s try  strza ł, goście w k o n tra ta k u  w yrab ia ją  so 
bie dzięki Jarzem bow sk iem u  sy tu ac ję  u ra to w an ą  przez Spojdę. 
W  dalszej se rji a taków  oddaje  E ibacher celny s trz a ł na gola 
—  ob ron iony  —  V icto ria  m a k ilka chw il p rzew agi i bardzo  
in tensyw ny  H erb e rg  oddaje  dw a o stre  s trz a ły  b ron ione przez 
Szneidra. V ic to ria  uzysku je bezpośredn io  2 rogi, p ięknie do 
środka podane. T e ra z  ciągnie P rzy b y sz  na bram ę, lecz strza ł 
jego  dosta je  b ram k arz  w ręce. W  k ro tce  i s trz a ł S taliń- 
skiego gaśnie w ręku b ram karza . V ic to ria  coraz b a r
dziej się zg ryw a: Szneider likw iduje  św ietną cen trę
z lew ego skrzydła . W  rew anżu  P rzy b y sź  z m urow anej 
pozycji bije w aut. T e ra z  m a lekką przew agę V ic to ria  
a S po jda  często  w o s ta tn im  m om encie w yjaśn ia . B erlinczycy 
b iją  bezpośr. 2 ‘p recyzy jne  rogi, z k tó ry ch  d rug i om al że 
nie p rzyn iósł im  punk tu . K osick i ob ron ił piłkę tu ż  nk linji. 
C hw ilow a p rzew aga V ict. kończy  się o stry m , p ięknie b ro n io 
nym  strza łem  G ram bauera. S trza ły  E inbachera  i D ab erta  
b ron i ze szczęściem  M orro . R óg  dla V ict. bez efektu . Z d ru 

giej s tro n y  bron i b ram karz- cen trę  D ab erta , a p rzebó j S ta - 
lińskiego w strzym uje  R ópnack . G ra toczy  się w artko . B a
ranow ski podaje  rzu ty  z rogu, s trz a ł S talińsk iego  z b liska 
w spaniale broni b ram karz . W  osta tn ich  chw ilach obron i 
M orro  n iespodziany  s trz a ł E inbachera  w span ia łą  rob inzonadą 
na róg , k tó rego  bije B aranow sk i za b ram ę. W  osta tn ie j 
chw ili psuje Z ctsche K osickiem u pew ną szansę.

P o  przerw ie s ta je  się g ra  piękniejszą. W  49 min. paku je  
S taliński z zam ieszan ia  po cen trze  B aranow sk iego  piłkę 
w sie-ć. 1 : o. W yn ik  już się nie zm ienia, m im o iż W a rta  m a 
lekką przew agę. D wie pew ne pozycje sp a rtaczy ł P rzybysz , 
nie tra fia ją c  dw ukro tn ie  do puste j b ram ki z m etra! ’ I dalej 
nie w ykorzystano  szereg  sy tuacy j dzięki słabej g ry  łączników  
W a rty . A tak  Y ict. m a także k ilka szans n iew y k o rzy sta 
nych dzięki m azga js tw u  łączników . O sta tn ie  10 min. g ra  
z ao strzy ła  się znacznie, a Y ict. g ra ła  na zw łokę.

M im o że V ic to ria  p rzy jechała  z osłab ioną  defenzyw ą, 
w ykazała  na linji pom ocy  i ob rony  w ysoką klasę. C echow ał 
ich o s try  s ta r t do piłki, dalekie odkopy  i w d rużynach  po l
skich rzadko  spo tykane krycie. N ied o sta teczn ą  by ła  n a to 
m iast w spó łg ra  pom ocy z napadem . N apad  gości m im o . iż 
w kom plecie, je s t na js łab szą  częścią d rużyny  i przedew 'szyst- 
kiem  w bardzo  bladych  łącznikach należy  się doszuk iw ać 
przyczyn  p rzeg ran y ch  V ictorji. N apad  s ta ra ł się u trzy m ać  
g rę  p łaską, co im się w polu  udąw ało, aie na  k arnem  p ra 
cow ał jedynie śr. napadu  H erberg . Z adow oliło  także  lew'e 
skrzydło , nadzw yczaj lotne, in n a  rzecz, że defenzyw ą W a rty  
zupełnie do stro iła  się do słabej g ry  napadu  V ictorji. Sm iglak 
je s t pew ien w  po jedynkach , zadow olił także S po jda i Szneider, 
lecz resz ta  w obec siln iejszego przeciw nika m usia łaby  ska
pitu low ać. K osick i jeszcze nie we form ie, a C ynka zdaje 
się być p rzy lep ionym  do ziem i gdy głów kuje. T ak że  i napad 
W a rty  g ra l słabo, i popełnił ten fa ta ln y  b łąd, że począł g rać  
górą. Ilek ro ć  tró jk a  W a rty  g ra ła  p łasko , ta k  bez oporu  
znalazła się pod golem  Y ict. i m iała  pew ne szanse. G órne 
zaś piłki były  im stale  zab ierane g łow ą przez obrońców'. 
S łabo i z. pechem  g ra li E inbacher i P rzybysz , przyczem  obaj 
(a zw łaszcza p ierw szy) tchórzy li. B aranow sk i na sk rzydle  
m iał ty lko  d o b re  chęci. T akże  i S ta liń sk i by ł m niej p ro 
duk tyw ny  niż zw ykle. Z fan taz ją  g ra ł jedyn ie  D abert. 
W iększość  rzu tów  oddanych na b ram ę by ła  ła tw ą  do obrony , 
chociaż obaj b ram karze  k ilk ak ro tn ie  b raw urow o  w kroczyli. 
T em po  g ry  było o stre . iR aziły  ok rzyki gości, o d ruchy  nie
zadow olenia u ICosickiego. S tos. rzu tów  różnych  7 : 4 dla 
Yict., stos. celnych rzu tó w  na b ram ę 10 : 13 na k o rzyść  
W arty . Sędziow ał bez rażących  pom jdek  p. A dam ski. P u 
blika zachow yw ała  się ku ltu raln ie .

W ieczór spędzili goście w „T ea trze  W ielk im " na p rzed 
staw ien iu  baletow em . Z przy jęc ia  byli berlinczycy  nader 
zadow oleni.

D rug i dzień.
21. 4. Y ic to ria  — W a rta  o : 6 (o : 3). O bydw ie d rużyny  

w eszły r a  boisko ze silną w'olą zw ycięstw a. W a rta  w ystaw iła  
za B aranow sk iego  Jachim ow icza, a Y ic to ria  zam ieniła pozycję  
R ópnaka z H erbcrg iem . W idzów  m itao  w ia tru  i zim nej p o 
gody około 1300. W  roli a rb itra  sta je  w itany  ok laskam i kp t. 
B aran.

G rę zaczyna W a rta  pod w ia tr. S trza ł D a b e rta  b ron i 
M crro , a k ró tk o  po tem  i przebój S ta liń sk iego  w w spaniały  
sposób p aru je  M orro  na róg. W a rta  uzysku je  dw a rogi. 
G ra się w yrów nu je  i V ic to ria  s trze la  go la  n ieuznanego  z p o 
wodu spalonego. O d tej chw ili m a W a rta  znaczną przew agę, 
lecz dopiero  po pó łgodzinnej g rze  s trze la  K osick i z 20 m e
tró w  pysznie w lew y gó rny  róg.

o : 1
W a rta  p row adzi dalej g rę  i m im o w ysiłków  H erb e rg a  

zdobyw a S ta lińsk i po przeboju
d ru g ą  bram kę.

W yczyny  W a rty , zachęconej pow odzeniem , s ta ją  się 
co raz  w spanialsze. T u ż  przed końcem  p ierw szej połow y g ry  
zdobyw a D ab ert dalekim  strza łem  ze sk rzyd ła  

trzec i p u n k t
d la  W arty . P rz y  dobrem  ustaw ien iu  się, pow ińien b ram k arz  
piłkę obronić.

P o  przerw ie  g ra ją  berlinczycy  zaciekle. N ie uzysku ją  
jednakże niczego konk re tnego , gdyż i o b rona  W a rty  je s t



w yjątkow o na m iejscu, a Szneider broni na jtru d n ie jsze  pitki. 
P rzew aga  ich trw a  dob ry  kw adrans, w tem  P rzy b y sz  chw yta  
w ykop obrońców  W a rty  i biegnie z p iłką z potow y boiska 
a w strzym ał się, gdy  piłka

po raz czw arty  
ląduje w bram ie V ictorji. V ic to ria  w ydobyła  m axim uni 
z siebie i u trzym uje  g rę  o tw artą , lecz m im o w ielkiego p o 
św ięcenia H erb e rg a  (k tó ry  p rzeszed ł znow u do napadu) nie 
je s t w stan ie  zdobyć honorow ej. N apad W a rty  także nie 
p ió żn u je ; D ab ert dw ukro tn ie  pudłuje. W reszcie  P rzy b y sz  
g ęs to  obstaw iony  w yjechał z m atni i p ięknym  strza łem  re 
feru je

p iątego  gola
dla zielonych. N iedługo daje W a rta  czekać na dalszy  sukces, 
gdyż D ab ert strza łem  od rogu  pod kątem  zupełnie p ro s tym  
um ieszcza piłkę po raz

szósty
i o sta tn i w p rzyby tku  V ictorji. B erliriczykom  zosta je  kilka
m inu t gry . A tak u ją  z fu rią , lecz Szneider by ł na m iejscu 
i p ięciokro tn ie  w kracza  w ykazu jąc  doskonałą  form ę. P ob ita  
6 : o schodzi V ic to rja  z boiska nie siląc się naw et na dobrą  
minę.

W  dniu tym  obie d rużyny  w ykazały  g rę  znacznie lepszą 
n iż  p ierw szego  dnia. W  Y ic to rji najlepszą była ob rona, lecz 
cóż k iedy bezsilna byta w obec pchanego przez  pom oc ataku  
W arty . Pom oc Y ic to rji p racow ała  w dniu ty m  ż napadem  
sw oim  znacznie p roduk tuw nie j. N apastn icy  berlińscy  po
przerw ie  znacznie się rozruszy li. W alczy li o  piłkę do upa
dłego, strze la li często  i ostro . M orro  k ilkak ro tn ie  b ron ił
pew ne piłki, b ram ki D ab erta  pow inien jednak  trzj^mać. M ecz 
d la  W a rty  w y g ra ła  w spó łg ra  pom ocy z atakiem . Zieloni 
po trafili narzucić  Y ic to rji sw ój system , s tw arza jąc  sobie tern 
sam em  znaczne plus. P raca  Szneid ra  w bram ie była czysta. 
O brona g ra ła  tw ardo, i m im o w idocznych b raków  tak tycznych  
i techn icznych  (zw łaszcza u Jarzem bow sk iego ) by ła  lepszą 
niż zw ykle. C ynka p racow ał lepiej d estruk tyw n ie , Spojda 
ak tyw nie, K osicki zaś zdaje  się na ty ły  zupełnie nie cofać, 
co s ta je  się bardzo  rezykow nem . W  napadzie słabiej g ra ła  
p raw a strona , zw łaszcza E inbacher jes t b. pow olnym . W  p rze
ciw ieństw ie by ła  lew a s tro n a  szybką i celow ą. S ta liń sk i za
czyna p racow ać m ózgiem .

G ra u trzym ana by ła  w tem pie popisow em , k tó re  u trz y 
m ano do sam ego końca. S tosunek  rogów  w ynosi '7  : 4 
(5 : o) na k o rzyść  W arty , tak  sam o jak  sto su n ek  celnych 
strza łó w  na bram ę, k tó ry  w ynosi 18 : 14 (12 : 2). Sędziow ał 
dobrze kpt. B aran , m im o iż m am  pew ne zastrzeżen ia  co do 
nieuznania  b ram ki zd o b y te j p rzez  V ictorję .

W ieczorem  odbył się bankiet. N apróżno  s ta ran o  się 
w rócić  berlinczykom  dob ry  hum orż  Pew nie w yjeżdżać 
z P o lsk i z trzem a k lęskam i i s tos. b ram  11 : 1 , je s t rzeczą 
tro ch ę  n ieprzy jem ną. (t.)

20. 4. P o sn an ia  ju n . I  — U n ja  jun . I. 0 : 3  (o : 1).
21. 4. P o sn an ia  jun . I  — U n ja  jun. I. o : 11 (o : 5).
L,wią ilość b ram ek  Zdobył R ydzynski. B ram karz  P osna- 

‘nii słabszy.

Jarocin .
21. 4. W ik to rja  — A. Z. S. (P o zn ań ) 2 : o.
Z asłużona w y g ran a  am bitnej W ik to rji.

K atow ice.
20. 4. I. F . C. — U n ja  (P o zn ań ) 2 : o (2 : o). B oisko 

w parku  K ościuszki. Spo tkan ie  tow arzysk ie .
O bydw ie d rużyny  z rezerw am i. G rę ro zpoczyna ją  K a 

tow ice, usadzają  się początkow o na boisku U n ji; po kilku
min. g ra  w yrów nana, toczy  się po całym  boisku. W  22’ b ron i
M alski, w ypuszcza p iłkę z rąk  i w sku tek  n ieporozum ien ia  
z ob rońcą  zdobyw a F o n fa ra  p ie rw szą  b ram kę. W  29' pada 
d ru g a  b ram ka dla K atow iczan , zdoby ta  przez F an fa rę  z za 
m ieszania podbram kow ego  •— z w yraźnej pozycji spalonej.

P o  przerw ie  w idoczna przew aga U nji, dzięki ty łom  
zw łaszcza  linji pom ocy, k tó ra  p racu je  nad er w ybitnie, nie 
dopuściła  przeciw ników  pod w łasną bram kę, zasila jąc  bezu
stann ie  sw ój hapad. Ś rodkow a tró jk a  U nji, kom binu jąc  b. 
ładnie, nie um iała jednak  akcji doprow adzić  do końca, w sku tek  
b rak u  decyzji pod b ram ką. Specja lną  zasługą  G oerlitza  
w bram ce K atow iczan  jes t w ynik zerow y, gdyż ob ron ił on

w spaniale kilka n iebezpiecznych s trza łów . Z decydow any 
przebój N ow aczyka w te j ■ fazie g ry , kończy  się fata lnem  
przeniesieniem  piłki. R ogów  3 : 2 d la U nji.

I. F . C. nie p rzedstaw ia  dzisiaj ju ż  tak  g roźnego  zespołu, 
ja k  to  m iało m iejsce jeszcze z końcem  ub. roku.

Sędzia dobry . P ub liczności, ja k  na niepew ną pogodę> 
w zględnie dużo.

21. 4. M ysłow ice 06 (daw n. S łupna) — U n ja  (P o zn ań  
1 : 2 (1 : o). B oisko w p arku  K ościuszki. S po tkan ie  to w a
rzyskie.

D zień  dżysty . P ub liczności bardzo  m ało. G ra do 
pi zerw y nieco ospała , tem po słabe. Jedyną  b ram kę uzyskuje  
p raw y  łącznik  „M ysłow ic", po poprzedn io  ładnej obronie 
M alskiego. VV drugiej połow ie g ry  g ra  się zaostrzy ła , obie 
d rużyny  w ysila ją  się, by uzyskać w ynik  zaszczytny . U n ja  
nacier a en erg iczn ie ,, u trzy m u je  się na  połow ie gospodarzy  
i s tw arza  groźne sy tuacje  podbram kow e. Za rękę obrońcy  
następu je  rzu t karny . R zu t K lepeckiego odbija  b ram k arz  m iej
scow ych, a Szepe pakuje  pitkę pew nie do siatk i. S k rzyd ła  
U n ji c en tru ją  p recyzyjnie, n iepokojąc bezustannie  b ram karza  
przeciw ników . Z cen try  K oern le ina  uzysku je  Szepe o stry m  
sta rtem  do piłki, m im o obecności dw óch obrorieów , w spa
niałą  b ram kę, i p rzechy la  tem sam em  szalę zw ycięstw a na 
korzyść  gości. N astęp u ją  dalsze atak i U nji, k tó re  już w y
niku nie. zm ieniają.

D rużyna  m iejscow ych  fizycznie b. silna, g racze  w yró
żniali się dobrym  s ta rtem  do piłki, o fiarnością  i szybkością. 
D oskonała  była zw łaszcza lin ja ob rony  (P aw lik  i Scholz). 
D ru ży n a  U nji, zw łaszcza a tak , znacznie lepszy niż dn ia  po
przedniego . W y n ik  dla P oznańczyków  zasłużony.

Sędzia p. Jarzyna.
21. IV. V. f. R. — K. S. 07. (Huta Laury) 6 : 3 (3 :0). 
21. IV. K. S. Załęże — M ysłowice 06 2 : 1 (2 : 1).

Ł ódź.
13. 4. W is ła  (K rak ó w ) — Ł. K . S. 3 : 0  (1 : o).
B oisko Ł . K . S. Zaw. tow .
Z ain teresow anie m eczem  b. wielkie. M im o zim na i d e 

szczu zebrało  się na boisku przesz ło  2000 osób, chcących 
podziw iać grę  dw óch ryw ali. Ł . K . S. g ra ł bardzo  am bitn ie. 
W is ła  zaś posiada w R eym anie i K ow alsk im  dw óch znako
m itych  strzelców .

W is ła : W iśn iew ski, K aczor, S topa  I. W ójcik , K rupa,
M ajcherczyk , A dam ek, R eym an II , R eym an I, K ow alsk i, 
B alcer.

Ł . K . S. F iszer, Cyll. K ow alczyk , H anke, M ikołajczyk, 
G abrjel. D urka, S taszew ski, M uller, L ange, Śledź.

G rę rozpoczyna W isła , atak iem  na b ram kę Ł . K . S. 
zakończonym  silnym  strza łem  K ow alsk iego  w róg. Jeszcze 
kilka strza łów  na b ram kę Ł. K . S. i g ra  sta je  się o tw artą . 
Ł . K . S. operu je  p raw ą s tro n ą  szczególnie D urką. S ilny 
s trz a ł Śledzia b ron i W iśniew ski. W reszcie  w 35 m. po ładnej 
kom binacji Reyrm an I I  — K ow alsk i — R eym an  I, ten  o s ta tn i 
s trze la  p ierw szą b ram kę dnia. H uczne braw a. Ł . K . S. nie 
trac i nadziei i raz  po raz z ryw a się do a taku . Ł ad n ą  cen trę  
D urk i łapie pew nie w ybiegając W iśn iew ski. W  41 m. sędzia 
d yk tu je  w olny  bezpośredni dla Ł. K . S. na co żyw o p ro te 
s tu ją  W iślacy . P o  dyskusji rzu t zo staje  w ykonany , jednak  
bez sku tku . W  2 m. po tem  s trz a ł K aczo ra  odbija  się o plecy 
S taszew skiego , i piłka zdąża do b ram ki W isły , a w raz  z nią 
biegnie L ange. W iśn iew sk i w ybiega, lecz L ange  „k iw nąw szy" 
go s trze la  w .... aut. D o p rzerw y  1 : o d la W isły .

P o  p rzerw ie  W isła  bierze się do ro b o ty  i ju ż  w 5 min. 
s trze la  R eym an I d rugą  b ram kę dla sw ych barw . Poczęściej 
W isła  ma przew agę i z każdej pozycji oddaje s trz a ł na b ra m 
kę gospodarzy . W  33 m. w ydala sędzia z boiska M ajcher- 
czyka za robienie uw ag. Jeszcze k ilka w zajem nych  a taków  
i w 40 m. znów  R eym an  I zdobyw a trzec ią  i o s ta tn ią  b ram kę 
■ » « ♦ » « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ «  » • «  ♦ «
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dnia. P rzez  o sta tn ie  5 m. chce Ł. K . S. choć jedną  b ram kę 
zdobyć, lecz sędzia odgw izdu je  zaw ody, z w ynikiem  3 : o dla 
gości. R ogów  o : 2 d la W isły . Sędziow ał p. Z ygm unt H anke 
dobrze.

Ł. K. S. II —  Źandarmerja 4 : 1.
Sędziow ał p. Goazczewicz.

Mistrzostwo kl. B.

13. 4. G. M. S. —  Szturm s : 1.
Sensacy jne  zw ycięstw a ben jam inka kl. B nad starym  

dośw iadczonym  Szturm em . G. M. S. obecnie prow adzi w m i
strzo stw ie  4 punktam i.

Sędziow ał p. Salom onow icz.
13. 4- Widzew —  Kaniów 2 : 1.

Mistrzostwo kl. C.

12. 4- Pogoń —  Kadimah 1 : 0.
12. 4- Sparta —  Rapid 3 : 5.
12. 4- Społem —  Strzelec 8 : 0.
12. 4 - Union III —  Ł. K. S. III 0 : 9.
13- 4- Amatorzy —  Masovia 1 : 1 .
J3 4- Ł. T. S. G. III —  Siła III 0 : 1

Zaw. tow.

12. 4- Hakoah —  Barkochba 6 : 0.
Ł atw e zw ycięstw o siln iejszego  fizycznie i technicznie 

H akoahu . Je s t to  już drug ie  w ielkie zw ycięstw o H .
13. 4. Sokół — C oncordia 2 : 2.

L  i s.
20. IV. Amatorski (Król Huta) — Turyści 0 : 2 (0 : ®).
20. IV. Union — Naprzód (Załęże) 5 : 1 (2 : 1).
20. IV. Union Oberschóneweide (Berlin) —  L . K. S. 

2 : 2 (0 : 1).
21 . IV. Union Oberschóneweide — L. K. S. 2 : I 

(1 : 0).
C zęstochow a.

20. 4. W a rta  I I  (P o zn ań ) — O rlę ta  I  3 : 2  ( 3 : 1).
B oisko na Zawodzili.

W a rta  w ystępu je  do zaw odów  z 3 rezerw ow ym i, 
w  składzie następ u jący m : Z asada, N ow akow ski, S ta liń sk i I, 
K ub ik  (rez.), W ojciechow ski, P rzy k u ck i W . (rez .), Sell, Ser- 
w atk iew icz (rez.), M ałecki, G rajkow ski, O rw a t I I ,  O rlę ta  
w  kom plecie. Ju ż  w 4 m in., w yzysku jąc  b łąd  tak ty czn y  Stal., 
p rzery w a się środ. np. O rl. i uzyskuje  ładnym  strza łem  1 
bram kę. Z asada in te rw en ju je  zapóźno. N astępu je  sta ła  p rze 
w aga gości, k tó rzy  uzysku ją  w 19 min. róg. W  21 min. 
uzyskuje  M ałecki przyziem nym  strza łem  p ierw szą b ram kę 
dla W arty . W  25 i 30 min. s trze la  G rajkow sk i z podania 
M ałeckiego nieuchronnie  2 i 3 b ram kę dla W a rty  — m im o 
ładnie w ykonanej rob inzondy  b ram k arza  „O rlą t" . Goście 
zachęceni tem i sukcesam i usćdaw iają  się na' polu  m iejsco
w ych, nie m ogąc jednakże w yniku popraw ić. P o  przerw ie 
dalsza sta ła  p rzew aga gości. D opiero  w 14 m in. pół lew y 
m iejsc, ładnym  dalekim  strza łem  uzyskuje  b ram kę dla „O rlą t"  
k tó rzy  zachęceni tym , chcą koniecznie w yrów nać, co im  się 
jed n ak  w sku tek  ładnej o b rony  Z asady  nie udaje. W  dalszym  
ciągu  uzysk, goście 5 ko rnerów . O sta tn ie  10 min. toczy  się gra 
m iędzy b ram karzem  m iejscow ych a napadem  gości. W  sku 
tek  w spaniałej ob rony  b ram karza  w ynik pozosta je  niezm ie
niony. D rużyna  W a rty  p rzedstaw ia ła  się bardzo  dobrze. 
W yróżnili się W ojciechow ski, N ow akow sk i i M ałecki. Z m iej
scow ych b ram karz  lew y ob rońca  i lew y pom ocnik. Sędziow ał 
dość dobrze kpt. Iw aszko  z K. S. C zęstochow a. „O rlę ta"  
p rzed s taw ia ją  się jak o  d rużyna bardzo  sym patyczna.

21. 4. W a rta  I I  (P o zn ań ) — W a rta  I. 5 : 1  (4 : 1).
B oisko na Zaw odziu.

W a rta  I I  w  ty m  sam ym  składzie co dzień poprzednio . 
W sk u tek  n iestaw ienia się sędz. zw iązkow ego sędziuje w icepr. 
W a rty  Częst., tak  w idocznie party jn ie , że na żądanie p u 
bliczności jak  i gości m usi boisko opuścić, odgw izdaw szy 
w  ̂ 4 min. z zupełnie w idocznego spalonego  b ram kę dla 
m iejsc, i nie uznaw szy  praw id łow o zdobytej p rzez  gości 
bram ki. G ra sam a była chaotyczna i chała śliw a zw łaszcza 
ze s tro n y  miejsc., k tó rzy  czuli się s ta le  pokrzyw dzen i o rze 
czeniem  sędziego kpt. 1 w as/k i. k tó ry  zfljął m iejsce usuniętego  
sędziego. B ram ki zdobyli 1 i 2 M ałecki, 3 z ładnego  przeboju

Serw atk iew icz, 4 G rajkow ski i 5 dalekim  strza łem  W ojc ie 
chow ski. G ra p row adzona z s ta łą  p rzew agą gości, k tó rzy  
jedynie  w sku tek  kom pletnego  zam urow ania b ram ki m iejsco
w ych nie uzyskali dw ucyfrow ego w yniku. R ogów  6 : 3 dla 
gości. Z gości w yróżnili się W ojciechow ski, N ow akow ski, 
S ta liń sk i i p raw a  s tro n a  napadu , z m iejscow ych środk. na
pastn ik .

Pub liczności było  p ierw szego  dnia około  1000, p rzy 
chylnie usposobionej dla gości. W  drug im  dniu publiczność, 
sk łada jąca  się p rzew ażnie  z żydów , odnosiła  się w rogo  do 
gości, zachow ując się bard zo  g łośno i p row oku jąc  ich w ro 
gim i okrzykam i. G ra by ła  i-g o  dnia u trudn iona  w sku tek  
ciężkiego i śliskiego terenu . Efre.

Warszawa.

Środa 16. 4. Union-O berschonew eide (Berlin) — Legja.
3 : 1 (3 : o). P a rk  Sobieskiego. M ecz ten  był d la sto licy  
d eb rą  lekcją g ry  w pitkę nożną. D rużyna  U nionu  to  zespół 
p ierw szo rzędny : doskonały  bieg, dobre opanow anie piłki
i p ierw szorzędne zgranie. Z upełnie n iespodziew anie goście 
berlińscy  pokazali nam  g rę  nie g ó rą  i nie system em  „long 
passing", ale kom binację  przyziem ną. B ram karz, choć  nie 
m iał dużo do robo ty , lecz w kilku m om entach  w ykazał wiele, 
zim nej k rw i, ob rońcy  dobrzy  zarów no jak  i resz ta . D rużyny  
w ogóle jednolite . K ilka  m om entów  i w ybiegów  solow ych 
dobrze św iadczą o w yrobieniu  technicznym  i tak tycznym  
drużyny.

G ospodarze okazali się o w iele gorzej. A tak ’ b. m ierny. 
O bydw ie jego  s tro n y  „chodzą" osobno, a środek  nie umie 
ich akcji połączyć. Jedyn ie  pom oc i p raw y  ob rońca  Z oller 
stanęli na w ysokości zadania i im to  m oże d rużyna zaw dzię
czać tak  m ałą przegraną . U  lew ego obrońcy  raziło  rzadkie 
trafian ie  w piłkę. B ram karz  dobry .

Sam a g ra  by ła  dość ciekaw ą szczególnie w  pierw szej 
połow ie, gdzie goście rozw inęli duże tem po, ustaw icznie ob le
gając b ram kę przeciw nika. W  drużynie U nionu  w idzieliśm y 
ładne w ykorzystan ie  Biegu przy  odbieran iu  piłki. W  drugiej 
połow ie goście berlińscy , g ra ją  ju ż  o wiele w olniej, jakby  
nie chcąc pow iększać rezu lta tu , to  też  po zo sta je  on bez 
zm iany, aż na k ilka m inut p rzed  końcem  uzyskuje L eg ja  
z karnego  honorow ą bram kę. Sędzia p. kpt. L o th : dobry .

Sobota 19. 4. A. Z. S. II. —  Warszawianka II. 0 : 2  
(o : 1). B oisko Legji. O m istrzostw o .

W arszaw ian k a  lepsza tro ch ę  technicznie, lecz a tak  jej 
jes t zupełnie, ale to  zupełnie nieudolny. C zasby ju ż  n a j
w yższy zm ienić tych  pięciu ludzi. A ZS to  d rużyna, k tó ra  ma 
b. dob ry  m aterja ł, ale jeszcze nie w yrobiony. Sędzia p. T . 
W alczak.

19. 4. K. P . W . F . — O lim pja o : 8. B oisko A grykoli. 
D uża p rzew aga o wiele lepszej O lim pji

N iedziela, 20. 4. 24 r. L uckenw alder B. V . — P o lon ja .
3 : 2 (1 : 1). P a rk  A grykoli. P ogoda  tym  razem  nie dopisała 
P o lo n ji: deszcz, śn ieg  i g ra d  a p rzy tem  g ra  zupełnie n u d n a .— 
W szy s tk o  to  razem  p rzy k re  robiło  w rażenie. D rużypa  „L uk- 
kenw alder B allsp ielverein“ — to zespół, k tó ry  w pierw szym  
dniu g ra ł zupełnie słabo : poczynając od b ram k arza  a kończąc 
na ataku . Jedyny  środek  pom ocy to  gracz  dobry , na k tó ry m  
spoczyw a obrona i a tak  całej d rużyny . P o za tem  nieda się wiele 
więcej pow iedzieć.

P o lo n ja  m iała „dob re" pierw sze p iętnaście m inut, podczas 
k tó ry ch  pad ła  p ierw sza b ram ka dla jej barw . P rzez  ten  czas 
g ra ła  napraw dę p ierw szorzędn ie : a tak  w ykazał ładną  kom bi
nację , p rzyczem  G rabow ski bardzo  ładnie rozdaw ał piłki; 
pom oc dobrze pracow ała  zarów no  jak  i ob rona. Jednakże po 
p ierw szym  punkcie spoczęła na lau rach  i to  ją zgubiło ; p rze
g ra ła  mecz, k tó ry  pow inna by ła  w ygrać  bezw zględnie. O d 
te j chw ili zaczęło się psuć w szystko  i nic ju ż  się nie kleiło. 
Jedynie  w ybiegi T upa lsk iego  p ozosta ły  nadal niebezpieczne.

Składy  d rużyn : L uckenw alder: G rassów , L ehm ann,
S chm id t S., B ergau, B leyl, P . Schm idt, E iserbech , E ichelbaum ; 
Schaub, B ulgrin , F au st;

P o lo n ja : L o th  II , Czyżew ski, C zajkow ski, L o th  IV ,
L o th  I, Jag łow sk i, K ryg ier, H am burger, G rabow ski, T upalsk i, 
B utanów  I.

P o czą tek  g ry  up łynął pod znakiem  przew ag i Po lon ji, 
k tó ra  g ra ła  zupełnie popraw nie aż do pierw szej bram ki, k tó rą  
zdobyw a G rabow ski po n ie trafien iu  w piłkę przez lew ego 
ob rońcy  L uckenw alder. D o końca  p rzerw y  p rzychodzi a tak



gości częściej do g łosu  i śr. pom ocy zdobyw a po ładnej kom 
b inacji: pr. łącznik  — śr. a tak u  — środek  pom ocy  dalekim  
strza łem  p ierw szy  punkt. P rz e rw a  i : i.

P o  przerw ie zaczyna padać  deszcz i g rad . G ra obustronn ie  
nudna. P o lo n ja  odnosi p rzew agę b ram ką ładnie strze lo n ą  przez 
Tupalslciego, a k ilka chw il po tem  L o th  I I  puszcza fa ta ln ą  
b ram kę, jak ą  m usi za trzym ać  b ram karz , k tó ry ' chce jechać 
na O lim pjadę: p iłka strze lo n a  praw ie z po łow y  boiska robi 
.,kozła", L o th  w ybiega ale zapóźrib, i p iłka pada do pustej 
bram ki. N a k ilka m inu t p rzed  końcem  z tłoku  p o d b ram k o 
w ego uzyskuje  środek  a taku  gości trzecią  i o s ta tn ią  bram kę. Po  
tak iej grze nie w iele spodziew am y się now ego po ju trze jszem  
spotkan iu . G rę poprzedził przedm ecz:

P o lo n ja  IV  — O rkan  I I I .  4 : 2 (2 : 2).

P rzed  m eczem  jak  i podczas p rzerw y  odbyły  się biegi 
sz ta fe t 4 X 100. Z w ycięży ła  I i I I  osada K . S. „W a rsz a 
w ianka".

K raków .
B erliner S po rt-V ere in  1892 — M akkabi. 4 : o (2 : o).

N iedziela 20. 4. B oisko M akkabi. Zaw ody m iędzynarodow e.
M akkabi w ystąp iła  w sw ym - zw ykłym  odm łodzonym  

składzie, w zm ocniona — a raczej o słab iona — Schneiderem  I 
na  p raw ym  skrzydle . B erlinczycy z k ilku  rezerw ow ym i. 
G ra w ykazała  bardzo  w ielką przew agę gości, a zw łaszcza 
po pauzie, berlinczycy  sta li się zupełnym i panam i boiska. 
P rzed  pauzą  M akkabi częściej a takow ała  b ram kę gości 
jed n ak  kilku  bardzo  dogodnych  sy tuacy j, z pow odu kiepskich, 
częstok roć  niecelnych strza łów  sw ych napastn ików  nie w y
ko rzysta ła . G oście uzysku ją  w 9 min. b ram kę, ładnie s trz e 
loną  przez lew ego łącznika, rep rezen ta tyw nego  g racza  B er
lina, L ehm anna. W  30’ po ładnej cen trze  praw ego  sk rzy 
d łow ego, pom ocnik  M akkabi H o lzm ann , chcąc podać piłkę 
b ram karzow i rob i sam d ru g ą  bram kę. P au za  2 : o.

Po  pauzie, jak  ju ż  w spom niałem , p rzew aga gości jest 
p raw ie zupełną i M akkabi rzadko  k iedy p rzychodzi do głosu. 
T o  też  w  15’ zdobyw ają  oni przez praw ego  łączn ika W ied- 
m ąnna trzecią , a w 26 m in’ p rzez  L ehm anna czw artą  i o s ta 
tn ią  bram kę. M akkabi w te j połow ie g ry  ogran iczy ła  się ra 
czej ty lko  do o b rony  swej bram ki, zaledw ie k ilka razy  go 
ściła pod  b ram k ą  berlinczyków .

B erliner S portvere in  p rzedstaw ia  się bardzo  dodatn io . 
J e s t to  d rużyna  technicznie doskonale w yszkolona, razi ty lko  
częstok roć  zbyteczne w ózkow anie. W y b ija li się: p raw y
obrońca, bardzo  p racow ity  środek  pom ocy, p raw y  pom ocnik  
i lew y łącznik. W M akkab i bardzo  dobrze g ra li: obrońcy  
i pom oc. Z aw ody prow adził bardzo  słabo  p. B rand. R ogów  
4 : 2 d la M akkabi. P ub liczności około 1 500.

V asas (B u d ap est) — C racovia  3 : 1 (2 : 1). N iedziela
20. 4. B oisko Cracoyii. Z aw ody m iędzynarodow e.

Skład  C racoyii: Popiel, G intel, F ry c , S try ch arz , C ikow ski, 
Synow iec, Z im ow ski, Łariko, K ałuża , R eym ann  I I I ,  Sperling.

G oście ju ż  w pierw szej m inucie zdobyw ają  b ram kę ładną 
g łów ką lew ego sk rzydłow ego . N astępu je  szereg  n iebezpie
cznych a taków  gości, przyczem  Popiel m a wiele roboty . 
C racovia od czasu  do czasu nacie ra  na b ram kę  Vasa.su i w 
21 m in. zdobyw a Łariko jedyną  b ram kę d la  Cr. W  6 min. 
później, rew an żu ją  się goście i po ślicznym  strza le  lew ego 
sk rzydłow ego na b ram kę C racoyii —■ odb itym  rękam i przez 
P op ie la  — strze la  środkow y n ap astn ik  d rugą  bram kę. N a 
s tępu ją  obustronne  atak i, w ynik  jednak  do pauzy  zosta je  
bez zm iany.

P o  pauzie p rzew aga V asasu . W idać  zm ęczenie u g raczy  
C racoyii, Sperling  nie dopisuje, przez co a tak i C racoyii b a r
dzo rzadkie  z ła tw ośc ią  likw idow ane przez  znakom itych  
obrońców  gości. W  30 m in z ładnej cen try  lew ego sk rzy 
dłow ego zdobyw a g łow ą p raw y  łączn ik  V asasu  trzec ią  
b ram kę. C racoy ia  p ragn ie  w ynik  popraw ić, g ra  nerw ow o, 
Ł ańko  z dw óch k roków  nie tra fia  do bram ki. P rz y  końcu 
gry  znów  atak i V asasu , bez rezu lta tu . Sędzia p. M olkner. 
R ogów  5 : 3 d la V asasu. P ub liczności około  2500 osób.

Z V asasu  w yróżn ił się lew y sk rzyd łow y i lew y 
łącznik, środek  pom ocy, p raw y  obrońca  i bardzo  pew ny 
b ram karz . Z C racoyii najlepszym  był G intel, inni przeciętni.

ke.

C racoyia — Y asas (Budapeszt) 0 : 0.
Poniedziałek  21. 4,
Vasas spraw ił w  drugim dniu niem iłe w rażenie. G oście 

pokazali grę o w iele gorszą, jak w dniu poprzednim  i C raco
yia — zw łaszcza w pierw szej połow ie gry — górow ała nad 
swym przeciwnikiem . G oście w ystąpili co praw da bez środ
kowego napastn ika, lecz to ich nie może uspraw iedliw ić. R ów 
nież ciągłe przestaw ian ie  ataku  robiło  niem iłe w rażenie i czy
niło grę bardziej chaotyczną. C racovia w ystąp iła  z P rzew or
skim w bram ce i C hruścińskim  na prav/ym łączniku, pozatem  
skład  jak w dniu poprzednim, Do przerw y gra Cracovia 
za w iatrem , co uw idocznia się w jej przew adze. Mimo częstych, 
ataków  na bram kę gości nie może uzyskać żadnego punktu, do 
czego przyczynia sie rów nież doskonała gra obrońców  Vasasu, 
któ rzy  nie dopuszczają d'i w yrobienia dogodnyćh pozycyj do 
strzału. Goście rów nież k ilkakro tn ie  zagrażają pow ażnie bram ce 
Cracoyii i P rzew orski broni k ilka bardzo ostrych strzałów . Po 
przerw ie gra o tw arta . Raz Cracoyia, to znów goście p rzy 
puszczają ataki. C racoyia naw et uzyskuje bram kę, nieuznaną 
przez sędziego z pow odu w ątpliw ego spalonego. Mimo w y
siłków obu drużyn w ynik pozostaje do końca bez zmiany. K or- 
nerów  3 : 2 dla Cracoyii, Sędzia p. R utkow ski niepewny,

W isła — B erliner S poit-Y erein  1892 (Berlin) 4 : 0  (2 :0 ).
Poniedziałek  21 . 4. Boisko Wisły.
Mimo deszczu zebrało się w iele publiczności, aby zoba

czyć grę berlinczyków , k tórzy  się bardzo dobrze zareprezen to - 
w ali w grze z M akkabi. Rozmokłe boisko przyczyniło się 
trochę do obniżenia poziom u gry, mimo to przebieg zawodów 
był bardzo zajm ujący. W isła w ystąp iła  w następującym  sk ła 
dzie: W iśniewski, K aczor, M arkiewicz, M ajcherczyk, Krupa, 
K owalski I, B alzer, K owalski II, Reym ann I, Czulak, A dam ek.

G ra toczy się pod znakiem  silnej przew agi W isły, przy
czem w napadzie w yróżniają się obaj skrzydłowi B alcer i A d a
m ek i bardzo pracow ity  K owalski II. Już zaraz: w początkach 
gry zdobyw a B alcer p ierw szą bram kę dla swych barw . W isła 
a takuje  ustaw icznie bram kę gości, k tó rzy  bardzo rzadko baw ią 
na połow ie W iśiaków . Przy zam ieszaniu pod bram ką b e r
linczyków  dotyka obrońca p iłkę ręką, sędzia dyktuje rzu t karny, 
strzelony bardzo ładnie w praw y róg przez Czulaka. Po p au 
zie przew aga W isły  uw idacznia się jeszcze bardziej, goście ogra
niczają się tylko do obrony, W  te i połowie gry zdobyw a B al
zer trzec ią  i czw artą  bram kę, obie z św ietnego przeboju. P rze
bieg gry pokazał, że dotychczasow e zw ycięstw a W isły były 
zasłużone, gdyż jest to  drużyna bojowo doskonale wyćwiczona, 
nie mająca w swym składzie punktów  słabych, o system ie gry 
podobnym  do czeskiego. Zawody prow adził p. M und. K or- 
nerów  7 : 3 dla W isły.

U gości w yróżniali się obrońcy i środkow y pomocnik. 
W e W iśle doskonałym  był B alzer, K ow alski i A dam ek w  a ta 
ku, K rupa na środku pomocy przew yższył już poprzednika swego 
Śliwę, gra obecnie dużo lepiej od Cikowskiego. K aczor 
i M arkiew icz grali bardzo pew nie, paraliżując w zarodku  za
kusy przeciw nika. ka.

21. IV. Unja — U ranja 3 : 2  (2 :1 ) .
Boisko Podgórze. M istrzostw o kl. B.
L ekka przew aga Unji, Jed n ą  bram kę zdobyw a Unja 

z rzutu  karnego. W yróżniał się w Unji p raw y obrońca, Sędzia 
p. Raab

21. IV. J u t rz e n k a  I I —W is ła  II  4 : 0 (1 : 0).
Boisko Ju trzenk i. M istrzostw o kl. B.
Ju trzen k a  w ystępuje z 6 graczam i I drużyny. W idocznie 

Z arząd tego T ow arzystw a chce przyzw yczaić sw ych graczy do 
gry o m istrzostw o w klasie B, co jest z jego strony  bardzo 
przew idującem  i zasługuje na uznanie.

Z W isły II najlepszy lew y skrzydłow y Parafiński. Sędzia 
p. Neiger.

21. IV, C racoyia II—O lsza II 5 :1  (4 :0).
Boisko Cracovii. M istrzostw o kl. B.
Przew aga Cracoyii II. D ruga bram ka strzelona z w ido

cznego spalonego. Sędzia p. B ransdorfer.
29. IV. Polonia—G runw ald 7 : 1  (4 :0 ) .
21. IV. Polonia—Ludia 1 :1  (0 :1 ) .
K ornerów  18 : 2 dla Polonii. ka.

Lwów.
20. IV. B. T. C. (Budapeszt) — Pogoń 3 : 2 (2 : 0).
20. IV. Sloyan (Wiedeń) — flasmouea 6 : 1 (i : 0).
21. IV. Siovan — Pogoń 2 : 2 (0 : l).
21. IV. B. T. C. — Hasmonea 1 : 0 (0 : 0).



T arn ó w .
Sam son I  — Sam son I I .  3 : o.
M ecz trening, sędzia pan M alkischer.
T arn o v ia  — 16 p. p. 10 : 1 .
T a rn o w ia  mim o 5 rezerw ow ych m a zupełną przew agę.
6. 4. T a rn o y ia  — Sam son  4 : 1 (1 : 1).
P iękna pogoda, to  też na plac T arn o v ii ściągnęło  około 

1500 w idzów. G ra dość in te resu jąca , p rzy . zm iennej p rzew a
dze, p ierw szą b ram kę uzyskuje  Sam son, lecz T a rn o y ia  w net 
w yrów nuje, i s trze la  następne trzy  bram ki, rogów  o : o.

iz . 4. M etal — Ju trzen k a  3 ; o.
Boisko T arnov ii. P o g o d a  n iedopisała, p rze to  boisko 

T arn o v ii św ieciło pustkam i. O reg u la rn o śc i w yniku m ow y 
być nie m oże. W  dogodnych  w arunkach  a tm osferycznych  
zaw ody m ogłyby  zakończyć się zupełnie innym  w ynikiem .

13. 4. W is łoka  (D ębica) — Ju trzen k a  3 : 1 (2 : o).
R ozm okły  tere*n placu T arnov ii n iepozw olił rozw inąć 

należy tej gry . Sędzia p. Soldinger.
T arn o y ia  — Sam son  1 : 1 (o : 1).
W ynik  zupełnie n iespodziew any. W  Sam sonie g ra  A l- 

fus daw niej C rocovia, k tó ry  p rzy jechał do T arn o w a  jako 
tren e r Sam sonu i jego  gracz. Sędzia p. M alkischer.

21. 4. T a rn o y ia  — S p arta  (K rak ó w ) 1 : o (o : o).
Znow u pogoda nie dopisała do należy tej gry. S parta  

p rzedstaw ia  się techniczn ie  nie lepiej od T arnov ii. D o p rzerw y 
m ała przew aga T arnov ii. P o  pauzie S parta , k tó ra  siedziała 
cały  czas na połow ie T arn o y ii nie m ogła w yrów nać. Sędzia 
p, M alkischer. Ze S p arty  w yróżn ił się b ram karz .

T. H.
Toruń.

18. IV. Victoria 1889 (Berlin) — T. K. S. 1 : 4 (l : 2).
Minione święta obfitowały w szereg/imprez spor

towych. W Wielki Piątek dzięki koleżeńskiej przysłu
dze Warty, Toruń mógł podziwiać berliński klub Vic- 
torję 1889. Pierwsze te w sezonie obecnym zawody 
międzynarodowe w Toruniu przyniosły sukces miejsco
wym/którzy pobili gości w stosunku 4 : 1 (2 : 1). Vic- 
torja w świecie sportowym jest gościem chętnie widzia
nym, lecz i groźnjmi przeciwnikiem.

Na ogół zespól Victorji przedstawia się nadzwyczaj 
sympatycznie, grają wszyscy po dżentelmeńsku, nie wi
dać brutalnej gry, którą mogą się poszczycić niektóre 
polskie drużyny.

Z góry należy podkreślić, że ładne zwycięstwo osią
gnięte przez miejscowych jest zasłużone, gdyż wygraną 
osięgnęli przez swoją nadzwyczajną szybkość — no 
i ambicję.

Na gościach widać było zdumienie nad kombinacją 
ataku miejscowych, tak że pierwsze 15 m. wcale' nie 
mogli dojść do gry.

Dopiero po zaznajomieniu się z przeciwnikiem po
kazują swoją wysoką szkołę. Widać nadzwyczaj inteli
gentne obchodzenie się z piłką, którą podają tylko po
ziomo, lecz z powodu miękkiego ataku sukcesu osięgnąć 
nie mogli. Jedyną bramkę osięgnęli z karnego.

T. K. S. grał nadzwyczaj fair, pokazał grę o wyso
kim poziomie. O ile będzie nadal grać tak jak®obecnie 
to w rozgrywkach o mistrzostwo może być groźnym 
rywalem.

Wyróżnić nikogo nie można, gdyż wszyscy grali b. 
dobrze.

Sędziował p. Maltze dobry. Ka.
W d. 20 i 21 kwietnia Pomorska Liga Obrony Po

wietrznej Państwa urządziła święto sportowe, na które 
się złożyły: turniej piłki nożnej między drużynami miej
scowymi T. K. S. i Sokołem a Posnanią (Poznań) i Po
gonią (Katowice), piłka koszykowa w którą rozegrały 
drużyny żeńskie miejscowego Sokoła, bieg sztafety 
olimpijskiej i bieg na przełaj około 3—4 kim.

Rozpoczęto święto grą w piłkę koszykową. Gra 
prowadzona bez kombinacji. Rezultat 1 : 0 i do tego 
z karnego.

Następnie rozegrano zawody piłki nożnej między
20. IV. 24. Posnanią (Poznań a T. K. S. 2 : 2 (2 : 0).
Rogów 11 : 7 dla T. K. S. wobec przemęczenia gra

czy T. K. S. gra była nadzwyczaj ospała i nieciekawa 
lecz przewaga była po stronie miejscowych. Gra obfi
towała w dużą ilość wolnych za różne błędy, a szczegól
niej ze strony gości. Pierwsza bramka dla gości padła 
w 28 m. i zaraz w następnej minucie druga, z podania 
z rogu. Obie bramki były do obronienia, winę ponosi 
jedynie bramkarz. T. K. S. dopiero rewanżuje się w 
drugiej połowie w 20 i 23 m. strzelone przez Stogow- 
skiego. Należy jeszcze zaznaczyć, że gra Posnanii jest 
nadzwyczaj brutalną, drużyna nie karna; brak poszano
wania powagi sędziego wobec publiczności dał przy
kład kapitan drużyny Niedzielski, swojem nietaktowne.m 
zachowaniem się na boisku. Podobne zachowanie się 
winno być ukarane. Sędziował p. Czuczewicz.

20. IV. Pogoń (Katowice) — Sokół 4 : 0 (3 : 0).
Do drugich zawodów w tym dniu stanęły drużyny 

Pogoni i Sokoła. Pomimo gry równej a w drugiej po
łowie z lekką przewagą Sokoła, miejscowym nie udało 
się zrobić honorowej bramki, gdyż. wszelkie ataki roz
bijały się o dobrą obronę gości. Pogoń wyszła zwy
cięsko w stosunku 4 : 0 (3 : 0) i rogów 5 : 3. Dwie 
bramki były łatwe do obronienia.

Sędzia por. Brzesiński dobry.
21. IV. T. K. S. — Pogoń (Katowice) 5 : 3 (3 : 2).
Drugi dzień rozpoczynają T. K. S. i Pogoń z rezul

tatem 5 : 3 (3 : 2) dla miejscowych i rogów 4 : I dla 
gości. Gra ze strony gości nie wykazała nam tych wa
lorów jakich spodziewaliśmy się od mistrzowskiej dru
żyny Górnego Śląska. T. K. S. wystąpił bez Stogow- 
skiego z Piwińskim na lewem skrzydle. Sędzia p. Witt 
słaby.

21. IV. Sokół—Posnania (Poznań).
Na boisko wkracza Posnania z zapasowym bram

karzem. Grę rozpoczyna Sokół z wiatrem w dziewiąt
kę i z jednym rezerwowym. Posnania grała w tym 
dniu fair a to dzięki tylko sędziemu, który od początku 
powstrzymał wybryki gości. Sokół pomimo, że w y
stąpił w dziewiątkę grał z ambicją i uwidoczniła się lek
ka przewaga miejscowych, to też wyszedł zwycięsko 
zdobywając 4 bramki przeciw 2. Rogów 4 : 4. Sędzia 
p. Drabikowski najlepszy z turnieju.

A teraz chciałbym zaznajomić czytelników z gra
czami i ich grą.

Tak goście z Katowic jak i z Posnanii nie zrobili 
sympatycznego wrażenia, gra tak jednych i drugich była 
brutalną, polegała na popychaniu i kopaniu po nogach 
a nie w piłkę. Atak Pogoni nie miał kombinacji a Miil- 
ler nic był tak groźnym środkowym napastnikiem. B. 
dobry był lewy pomocnik. Najlepsza obrona. W Po
snanii oprócz zarozumiałości nic więcej nie widziałem.

Z T. K. S. zasługują na wyróżnienie Cieszyńscy, 
Gumowski II, Stogowski, Piwiński. Z Sokoła K. De- 
jewski, Szenberg i w drugim dniu Zalewski i rezerwowy 
Konieczka.

Pozostałe zapowiedziane zawody nie odbyły się, 
z czyjej winy, to niech historja już o tem napisze Ka,



Zagranica. 
Haga: Holandia — Niemcy 0 : 1 .  
Bazylea: Szwajcaria — Danja 2 : 0.

Lekka atletyka.
W arszaw a.

M iędzyklubow e zaw ody lekko -a tle tyczne  
K. S. „W arszaw ianka"  12 i 13 kw ietn ia  w  „A gryko li“

O gólna ilość zaw odników  110 dość im ponująca. Je 
dnakże nie w szyscy  się zgłosili. B rak  było  zaw odn ików  C ra- 
covii i Pogoni.

P ie rw szy  w ystęp  „Sokoła" w arszaw skiego  udał się do- 
brze, szczególnie dopisały  zaw odniczki; w b iegach długich 

^W yróżnił się F o ry ś  „W arszaw ianka", silnym  i pew nym  fin i
szem. Jaw o rsk i AZS, dobrym  tem pem  i niezłą techniką rąk. 
W  k ró tk ich  biegach dobry  jak  zw ykle Szenajch , choć znać 
po nim odpoczynek  zim ow y i m łody P rażm ow sk i (W a rsz a 
w ianka). W  rzu tach  p rzodow ał C ejzik (K . S. P o lo n ja ), dobry  
tekhnik i ru tyn o w an y  zaw odnik ; rów nież P etrov ic  (K . S. P o 
lon ja) do trzym yw ał m u m iejsća.

R ezu lta ty  poniżej.
K u la  (panow ie). 1 . Cejzik (P o l.) 1 1 :42. 2. P e tro v ic  (P o l.) 

10:52. 3. M iazio (W arsz .) 9 :50.
200 m. i. P ią tk o w sk i H en ry k  (P o l.) 25.4 s. 2 . D zierż- 

g cw sk i (W arsz .) 3. S k rę t (M ińsk  M az.)
5,000 m. 1. Szelestow ski (P o l.) 1 7 :49. 2. Ł ukaszew icz 

(P o l.) o pierś. 3. W ituch  (W arsz .) 60 m. z ty łu .
Skok  w  dal d la  panów . 1. Sośnicki (P o l.) 615 cm.

2. R ykow sk i (P o l.) 587 cm., 3. Św iętochow ski (P o l.) 572 cm.
Skok w  dal dla pań. 1. Sadkow ska 433 cm., 2. L ubecka 

426 cm., 3. Żaków na 414 cm.
800 m. 1 . F o ry ś  (W arsz . 2:12 1 , 2. Jaw o rsk i (A ZS) 

o 2,5 m. z ty lu , 3. K o strzew sk i 1. (A Z S).
R zu t dyskiem . 1 . C ejzik (P o l.) 34:28 m., 2. P e trov ic

(P o l.) 31:55 m., 3. M iazio (W arsz .) 29:60 m.
Skok w  dal pań. 1. Sadkow ska (Sokół) 4:33 111, 2. L u 

becka 4:26 m, 3. Żakow ska 4:14 m.
B ieg ro zs taw n y  4 X  400 m. nie odbył się.
Skok w  w yż pań. 1 . T abo row iczów na (Sokół) 127 cm. 

poza konkursem  131:5 cm. rek o rd  polski, 2. W itk o w sk a  (S o 
kół) 127 cm., 3. Sadkow ska (Sokół) 121:5 cm.

C hód 10 km  1. B usiakiewicz, (P o l.) 5447 .2, 2 . Suchcicki 
(A Z S). 3. C iepłow ski.

R zu t k u lą  pań. 1. U łasew iczów na (Sokół) 7.25, 2. P o- 
ruszew iczów na (Sok.) 6 .62, 3. Śm idów na 6.48.

100 m. 1 . Szenajch  (W arsz .) 11.5 s., 2. P rażm ow sk i
(W arsz .) o 2 m., 3. „Jim " (W arsz .).

60 m. pań. 1 . S adkow ska (Sok.) 8.6 s„ 2. U łaszęw iczów na 
(Sok.), 3. L ieb h a rd tó w n a  (P o l.).

T ró jsk o k . 1. R ykow sk i (P o l.) 1 1 :97, 2. Sośnicki (P o l.) 
1 1 :88.

R zu t oszczepem . 1. C ejzik (P o l.) 43.78, 2. Jaw orsk i
(A ZS) 43.62, 3. K la rn e r (Sok.) 38.17.

400 m. 1 . K o strzew sk i I I  (A Z S) 56.4 s„ 2. Jim  (W arsz .).
Skok o tyczce nie odbył się.
1500 m . 1. F o ry ś  (W arsz .) 4.31, 2. Ł ukaszew icz  (P o l.), 

(poza konk .) Jaw orąk i (A ZS).
Skok w 'w y ż  panów . . 1. R okick i (Sokół) 167 cm., 2. R o 

galsk i (V arsov ia) 157 cm.
S teepel chasse 3000 m. Z iffer (W isła ) po za konkursem , 

W ituch  (W arsz .).
110 m . z pł. 1. C ejzik (P o l.)  19.4 s., 2. P ią tkow sk i (Po l.).

\  Redakcję działu lekko-atletycznego w pi- ł,tj
'Ł śm ie naszem  objął z dniem 14, bm. iti
W T|  p. kpt, Jan Baran. ę
L..iuTilfin!!rMhfi»S!art(jnS!™ani!!rMm7uS?rnnhi3HillmlE!HiMi»5rMm

B ieg okrężny  „K u rje ra  P oznańsk iego" (20. IV .) — po 
raz czw arty  z rzędu — odbył się w pierw sze św ięto  W ie l

kanocy na zw ykłym  szlaku. Z głoszonych  do biegu 75,

z czego stanęło  na starcie  55. P ro w in c ja  i re sz ia  m iast Po lsk i 
słabo rep rezen tow ane. O d s ta r tu  p row adzi B aran , na św. 
M arcinie już D ondolew ski, w reszcie w ysuw a się

Dajęjwski (S tella-G niezno)
k tó ry  p rzeryw a jako  p ierw szy  taśm ę w czasie 12 : 23.4 min., 
a więc w czasie 3.1 sek. go rszym  niż W o lte rsd o rf w roku 
ubiegłym . K o le jność  p rzybyw ających  do m ety  w dalszym  
ciągu:

II . D ondolew ski (O lim pja-G rudziądz) 12 :25.4111., I I I .  B a
ran  (P en ta tlo n -P o zn ań ) 12:39 m in., [V. Szym ański (S tella- 
G niezno) V. M allow  (69 pp.), V I. M arczuk (P en ta tlo n -P o - 
znari), V II . O rłow sk i (3 p. lo tn .), V I I I .  W aligó rsk i (59 pp.).
IX . C zajka (K lub  Ł yżw iarsk i-P oznari), X. P iaskow sk i, (D ys- 
kobo lja-G rodzisk ), X I. Fr. P rzy tu ła  (P ro sn a-K alisz ).

Zw ycięzca (D ajew ski) o trzy m ał p uhar w ędrow ny, żeton 
i sygnet zloty, 2.,. 3., 4., 5. i 6. s reb rne  żetony, B ogdan  M allow  
jak o  pierw szy  poznańczyk  sreb rn ą  papierośnicę, o fiarow aną 
przez firm ę Szulc. — Szw arc (W a rta )  z pow odu niedyspozycji 
p rze rw a ł bieg w połow ie drogi.

Hoekey.
Poznań

20. IV. Klub Łyżwiarski — Warta 1 : 1.
Recenzja w przyszłym numerze.

Kronika.
Sezon fu tbalow y  K. S. W a rta . K luby  czołow e polskie 

ju ż  p raw ie  w szystk ie ogłosiły  p ro g ram  sw ego sezonu, ty lko  
P oznań  m ilczał. T o  też w reszcie czas, aby i W a rta  uchyliła 
rąbek  ta jem nicy  zam ierzeń sw ych  na sezon bieżący. Z byt 
późne podanie p rog ram u  tłum aczy  się n iepew nością  do ty ch 
czasow ą co do u łożenia zaw odów . K ilk ak ro tn e  odmow'y 
drużyn  ju ż  zak o n trak to w an y ch  s tw orzy ły  pew ien chaos 
w ukom pletow aniu  sezonu, tak  że dopiero  po definityw nem  
zała tw ien iu  m ożna podać szczegóły  do w iadom ości publicznej. 
Szczegóły te w ykazują, iż W a rta  nie zasyp ia ła  spraw y, lecz 
s ta ra ła  się sezon tegoroczny , tak  obfity  w spo tkan ia  m iędzy
narodow e, ułożyć jakna js ta ran n ie j i z ko rzyścią  jaknajw iększą  
dla drużyny.

Z aw odów  już odby tych  w yliczać nie będziem y, gdyż 
czyte ln ik  zna je dobrze, czy to  z pow odu osob iste j by tności 
na m eczach, czy też  z recenzyj. W spom nim y ty lko  n iedoszłą 
do sku tku  rozg ry w k ę  z d rużyną  S chónebergcr K ickers. 
Pom im o zasadniczej zgody na rozeg ran ie  zaw odów  w P o z n a 
niu w dniu 2 kw ietn ia  br. do W a rty  nie p rzy jechali, tłu m a
cząc się zakazem  niem ieckiego zw iązku. Ś erję  spo tkań  rnię- 
dzyharodow ych rozpoczęły  zatem  zaw ody z berliń ską  d ru 
żyną V ik to rja  1889 w św ięta  W ielk ie jnocy  20 i 21 kw ietn ia  br. 
D rużyna  ta, posiada jąca  w sw ym  składzie kilku w ybitnych  
g raczy  rep rezen ta tyw nych , zalicza się do n ajlep szych  zespołów  
berlińskich . 27 kw ietn ia, w dniu o tw arc ia  T a rg ó w  P o zn ań 
skich, odbędą się w P oznan iu  zaw ody m iędzyokręgow e 
T o ru ń -P o zn ań , do k tó ry ch  W a rta  zapew ne staw i w iększość 
g raczy  sw ej p ierw szej d rużyny . 3 i 4 lipca zjeżdża do P o 
znania W ack er z L ipska, jedna z na jlepszych  d rużyn  śro d 
kow ych N iem iec. 8 m a ja  odbędzie się m ecz P o zn ań -W arszaw a  
we W t#szaw ie . 18 m aja  gościć będzie u W a rty  T . S., W is ła  
z K rakow a, m istrz  P o lsk i Z achodniej. T ydzień  później w y
jeżdża W a rta  do P o lo n ji w arszaw skiej. N a 25 m aja zakon
trak to w an o  berliń ską  d rużynę „U nion 1892“, byłego m istrza  
N iem iec ( 1905). K oniec m aja  przyniesie nam  n iebyw ałą 
sensację. O g lądać  będziem y d ługo le tn iego  m istrza  W ęgier 
pogrom cę F. C. B arcelony, M. T . K. z B udapesztu , k tó ry  
rozegra z W a rtą  zaw ody 31 m aja  i I czerw ca rb. Z aw ody te 
itanow ić będą clou sezonu i zg rom adzą zapew ne rekordow ą 
(iczbę widzów.* N a Zielone Św iątki, 8 i 9 czerw ca zam ierza 
W a rta  sprow adzić  dwie d rużyny  zag ran iczne  i zap rosić  jedną  
z A -k lasow ych d rużyn  m iejscow ych, aby  w czte rech  urządzić 
tu rn ie j. P e r tra k ta c je  są  jeszcze w toku. 15 czerw ca w yjeżdża 
d rużyna  W a rty  na rew anż do W is ły  k rakow sk iej, 18 i 19 
czerw ca zaś przybyw a do P oznan ia  p ierw sza szw edzka d ru 
żyna K am ra te rn a -E sk ils tu n a , zesz ło roczny  finalista  w m is trzo 



stw ie Szw ecji. P oza tem  p rzychodzą  rew anże z C racovią, P o- 
lon ją , i . F . C .-K atow ice o raz  zaw ody z Ł . K. S. W a rta
pozosta je  w  ścisłem  kon takcie  z innem i dobrerai drużynam i 
zagranicznem i, w obec czego p rogram  pow yższy  dozna zape
wne jeszcze rozszerzen ia . O becnie u sta lone  rozgryw ki po 
zw alają  spodziew ać się ładnych  i dobrych  spo tkań , tak  że 
P oznań  sezon obecny zaliczać będzie do 'na jobfitszych  
w emocje' spo rtow e. H. L.

Przyszło mi na myśl..,
Przyszło  mi coś na myśl... Jak  wiadomo Pozn. 

Związek O kręgow y Piłki Nożnej ma podobnie jak 
inne okręgi, nadesłać  do P. Z. P . N. pewną kwotę 
na cele ekspedycji polskiej drużyny reprezentacyj
nej piłki nożnej na Igrzyska Olimpijskie.

Imprezą godną namysłu — byle nie długiego — 
i, o ileby do niej dojść miało, poparcia ze strony 
jak najszerszego ogółu, byłoby urządzenie w  P o 
znaniu zaw odów  na ten cel, tym razem... hum ory
stycznych; jednem, a właściwie dwoma słowami — 
metchu humorystycznego.

W ybredna  nasza publiczność, k tóra  ilościowo 
praw ie nigdy nie zawodzi, a jakościowo — z nie
zmierną satysfakcją stwierdzić to w ypada — bar
dzo korzystne robi wrażenie, zwłaszcza w zesta 
wieniu z niejednokrotnym wyglądem trybun innych 
stołecznych boisk fotbalowych, nadzianych nieraz 
wspaniałymi okazami .typów, z którymi w  raso- 
wości nosa jedynie słynny, zwłaszcza od chwili 
kiedy się nie narodził najmłodszy Kohn — (pierwo- 
nierodna, zw iastow ana przez „Kurjer Poznański1* na 
prima aprilis latorośl szanownej pa ry  słoniowej po
znańskiego , Zoologu11, państw a Kohnów) — mógłby 
konkurować — otóż publiczność nasza m iałaby 
emocji do syta, i to w każdyfti kierunku. Bo do 
emocji czysto sportow ych — ponieważ w skład 
obu drużyn weszliby najlepsi nasi gracze — dołą
czy łyby  się w rażenia  hum orystyczne, czy to na 
widok karyka tu r  wziętych z obserwacji życia spor
towego, czy też na widok wszystkich scen, scenek 
i różnych wesołych i niewinnych figlów, znanych

nieraz bliżej wszystkim sport kochającym, na które 
tylko sportowiec, zdrów na ciele i duszy zdobyć 
się może.

A poniewać brać sportowa, to artyści nielada 
i nieraz jako sędziemu, przychodzi mi podziwiać 
ich kunszt, kiedy symulując trupa rozciągają się 
m artw o na murawie, by na widok nadlatującej 
piłki ku niezmiernemu zadowoleniu publiczności 
odrazu w yzdrow ieć  i zdobyć za to praw dziw ie za
służone oklaski — więc za udatność tej imprezy 
w każdym kierunku ręczy W . X.

Sfoeznia łodzi.
Pod powyższą firmą utworzono w Poznaniu 

T. z o. p., k tóre ma na celu: budowę łodzi każ
dego typu.

Tow. to powzięło sobie za specjalne zadanie 
budowę łodzi rasowych, t. j. łodzi z d rzew a cedro
w ego dla naszych Tow. Wioślarskich, k tóre do
tychczas zmuszone były  nabyw ać łodzie z zag ra 
nicy i popierać przem ysł nam wrogi.

Prócz tego przyjmuje zlecenia na łodzie moto
rowe, żaglowe, zatokowe, rzeczne, spacerowe, na 
jeziora i staw y.

Stocznia łodzi posiada pierwszorzędną siłę 
konstruktora budowy łodzi; oraz persona! w y 
kwalifikowany długoletnią p rak tyką  zaw odow ą 
zagranicą, w szyscy  nasi rodacy, — prace zaś w y 
konuje fachowo, sumiennie i jaknajdoskonalej.

P ie rw sze  łodzie w ystaw ia  Stocznia na Targu 
Poznańskim. Zw racam y baczną uwagę wszystkim 
Zarządom Tow. Wioślarskich, oraz osobom in tere
sującym się sportem na wodzie, o zainteresowanie 
się nowem przedsiębiorstwem naszem i na Targu 
Poznańskim Stoisko 426, Wieża Górnośląska parter, 
— zwiedzenie w yrobów  Stoczni.

P racow nie  Stoczni znajdują się w  Poznaniu, 
D roga Dębińska 16, Telefon 33-03.

Kosztorysy w ysy ła  Stocznia na żądanie.

Dział urzędowy.
Polski I m i ń  baeo-Tonisoay.

Sekreta rz :  Przybylski, Poznań, ul. Łąkow a 7a.
K om un ika t nr. 42.
(z dn ia  19. 4. 24.)

1. Zm iany ad resów :
a) K. S. „L ech ja“ L w ów , M. U nim ow iczów na, ul. P ijarów  

15. l ip .  (anu lu je  się K om . nr. 37 poz. 1.).
b) K. S. ,,W arta“ Sekcja  T enn isow a, P o zn ań  G robla 6. (an u 

luje się K om : nr. 35 poz. 2.).
2. W arszaw sk i L aw n-T enn is K lub złożył na fundusz 

o lym pijsk i jeden m iljard  m arek, P . Z. L. T . w yraża  na tern 
m iejscu sw oje uznanie za ten dow ód zrozum ienia  potrzeb  
sp o rtu  polskiego, go d n y  uznania, tem w ięcej, że po lsk i spo rt 
tenn isow y  nie będzie rep rezen tow any  na olim piadzie.

3. W  uzupełnieniu  K ont. 38 poz. la  z uw agi na kom . 40 
poz. 2e) f) usta la  się na w niosek A zetesu  P oznań , że w te r 
minie czerw cow ym  rozgryw ane będzie m istrzo stw o  W ie lko 
polski, zaś w term inie sierpn iow ym  m istrzo stw o  P oznania  
obok narodow ego  m istrzo stw a  Polsk i.

4. P lan  za tw ierdzonych  na 1924 tu rn ie ji jes t następu jący :

D ata Miejsce Klub urządzający M istrzostw o

28.5  — 1.6. 24. W arszaw a W arszaw ski 
Lawn-Tennis Klub

M istrzostw o
W arszaw y

5. 6 . - 9 .  6. 24. Poznań A. Z. S. Poznań M istrzostw o
W ielkopolski

18.6.—22.6.24i Lwów Lwowski Klub 
Tennisowy

M istrzostw o
Lwowa

25. 6 —29.6.24. Łódź Łódzki Klub 
Law n-Tennisow y

M istrzostw o
Łodzi

2. 7 . - 6 .  7. 24. Kraków A. Z. S. K raków M istrzostw o
K rakow a

2 7 .8 —31.8. 24. Poznań A. Z. S. Poznań M istrz. Poznania 
„ Polski



Poznański Ziaiązek Dkrygoiay Piłki nożnej.
S ekreta rz :  T. Paczkowski, ul. Łąkow a 10. 

P. K. O. nr. 205 053.
K om unikat

z xi zebran ia  zarządu  z dnia 22. 4. 24.
1. U n iew ażn ia  się listę sk ładkow ą 23/1. na cele w ysłania 

ekspedycji p iłkarsk iej, w ystaw ionej na K. K: S. R uch -P ożnań , 
z pow odu zagubienia.

2. K. K . S. R u ch -P o zn au  p rześle  do dnia 5. 5. 24, d'o- 
w cdy, jakie sum y na odnośną listę  w płynęły. D ow ody m uszą 
być stw ierdzone podpisem  prezesa i sek re tarza .

3. W szy stk ie  K luby  p rześlą  w n iep rzekraczalnym  te r 
minie do dnia 5 . 5. 24 lis ty  sk ładkow e na cele o lim piady, 
w ystaw ione z w ażnością  do 20. 4. 24 rią ręce sk arb n ik a  (Ł . 
M alski, S zw ajcarska  14).

4. P onow n ie  w zyw a się K om isję  -R ew izyjną, pp. Susz- 
ezyński (W a rta ) , K osm ow sk i (U nja) i K allenbach  (A. Z. S.) 
do zbadania  ksiąg  kasow ych  P ozn . Z O P N ., w k tó ry m  to  celu 
zw rócić należy  się do skarbn ika  Zw iązku. W ym ienione to 
w arzystw a zobow iązane są sw oich członków  o pow yższem  
uw iadom ić.

5. Z m iana ad resu  sek re ta rja tó w :
a) K. S. U n ita s -W o lsz ty n , Jan  P rzym usza ła , W schow ska  21 ,
b) K. S. B ritan ja -P o zn ań : M. G ryszczyńsk i, G łogow ska 52,
c) K . S. W a rta -P o z n a ń : św. M arcin 27. II .

6. K. S. F .skaw era-W rześn ia  zm ienił nazw ę na „ W rze 
siński K lub S portow y . A dres B. Jagodzińsk i, K ościelna 1 .

7. P rzysz łe  zebranie zarządu  Pozn. Z O P N . odbędzie się 
dnia 6 m aja  1924 o godz. 19 w m iejscu, jak  zwykle.

(—) K. Donat, (—-) T. Paczkowski,
prezes. sek re tarz .

Wydział gier i dyscypliny.
S e k re ta rz : J.Marcinkowski, Poznań, ul. P o zn ań sk a26

K om unikat 12 ,
(z dnia 15. 4. 24.)

1. U stalono następujący sk ład  drużyny reprezen tacy jnej 
na zaw ody Poznań-T oruń w dniu 27. 4. 24 o godz. 16-tej na 
boisku K. S. W arta:

Brzeziński, Lorkiewicz, Śmiglak, Nogaj,
(A. Z S.) (A. Z. S.) (W arta) (Unja)

Kosicki, Spojda, Niziński, E inbacher,
(W arta)

S taliński, Przybysz, D abert,
(W arta).

R e z e r w a :  Schneider, K ochański,
(W arta) (Unja).

K ażdy gracz w inien ze sobą zabrać: spodenki b ia łe , poń 
czochy i trzew ik i fotbalow e. K apitanem  drużyny jest p. S ta  
liński.

2. K arze się K, S. S te lla  G niezno za niew ręczenie sę
dziemu form ularza do spraw ozdania w zaw odach S tella — 3. pułk 
lotników  w dniu 6. 4. 24. grzyw ną 3 złp. K ara p ła tn a  w 14 
dniach na  ręce  skarbnika P. Z. O. P. N. lub na konto 
w P. K. O. 205053.

(—■) Fr. Baranowski, (—j  J. Marcinkowski,
przew odniczący. sekretarz.

K om un ika t 13 
(z dnia 22. IV . 24.)

1. W  dniu II  m aja odbędą się na rzecz P . Z. P . N. na
stępu jące  zaw ody:
Boisko K. S. W arta: godz. 1500 Zorza — U ranja

„ 1700 W arta  — R eprez. reszty  k lu 
bów  ki. A.

Boisko K. S. Pogoń: „ 945 S parta  — Ruch.
„ l l 80 W arta  II — Unja II.

Boisko T. S. Unja: ,, 123n A m ator — B ritanja:
Boisko K. S. Polonja: ,, 17°° Polonja — Team  Pogoni i Unio-

(Leszno) neu.
Boisko K. S. S tella  ,, 17M S te lla  — Lech.

U staw ien ie  d rużyny  przeciw  P o lo n ji w Lesznie pow ierza 
się Z arządom  K. S. P og o ń  i K. S. U nion.

2. U sta lo n o  następu jący  sk ład  d rużyny  rep rezen tacy jnej 
na zaw ody m iędzym iastow e Ł ódź — P o zn ań :

Brzeziński 
(A. Z. S.)

Lorkiew icz K owalski
(A. Z. S.)

Paw łow ski Kmieć Nogaj
(Posnania) (Posnania) (Unja)

Kornlein Śmiglak N iedzielski N owaczyk Szepe
(Unja) (Pogoń) (Posnania) (Unja) (Unja)

R ezerw a: Tew es 
(Pogoń)

K ap itanem  drużyny  je s t p. K m ieć. K ażdy  gracz  w inien 
z a tr a ć  ze sobą białe spodenki, pończochy  i trzew ik i foo tballo - 
we. Za staw ien ie  się w ym ienionych g raczy  odpow iadają  po
szczególne kluby. O  term in ie  w y jazdu  d rużyny  zostaną  po 
szczególne k luby  uw iadom ione. ,

3. W zyw a się k ap itan a  I druż. K. S. P e n ta tlo n  do p rzy 
bycia na  posiedzenie W ydzia łu  G ier i D yscyp liny  w dniu 
29 b. m. o godz. 18,00 w lokalu  p. Ja ro ck ieg o  — ul. M aszta- 
la.iska 8.

4 . Cena za 1 k a rtę  zgłoszeń w ynosi 15 g roszy . K a rty  
zgłoszeń nabyć m ożna u sek re ta rza  W ydzia ły  G ier i D yscy
pliny.

5- Z w raca  się klubom  uw agę na to , że w szelkie w ypeł
nione' k a rty  zgłoszeń w ysyłać należy w p ro s t do Polskiego 
Zw iązku P iłk i N ożnej w K rakow ie  — ul. K onarsk iego  8, 
skąd też k luby  o trzy m u ją  potw ierdzenia.

(—) Fr. Baranowski (—) J. Marcinkowski
przew odniczący. sek re ta rz

Wydział Spraw Sędziowskich.
S ekreta rz :  A. Raczkowski, Poznań, ul. Łąkow a 10. 
Skarbnik: R. Brzeziński, Poznań, ul. Spokojna 31.

Komunikat 6/24.
1. K ażdy członek Z. S. (sędzia lub kandydat jest zobo

w iązany do nadesłan ia  następujących inform acji najpóźniej do
5. 5 24.

a) da ta  i m iejsce urodzenia:
b) zawód:
cj studja:
d) znajom ość języków  obcych:
e) dokładny adres:
2. K ażdy członek Z. S. jest zobow iązany nadesłać do 

W. s. s. poza spraw ozdaniem  do W ydziału G ier i D yscypliny 
opis wszelkich podczas jego sędziow ania zaszłych nieszczęśli
wych wypadków.

3. A dres' sek re tarja tu  W. S. S. do 15. 5. 24. jest:
Adamski Marjan, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka nr. 26.
4. Skreśla się kol. K ryszczyńskiego H enryka i W łodar- 

czaka M arjana w myśl par. 8c. z Kolegjum Sędziów.
(—) Adamski (—)  Mallow
w z. sekretarz . przew odniczący.

Poznański Okryyoiay ZiniyzeEi bekko Htletyczny.
Sekretarz : Sobczak, Poznań, ul. K w iatowa 6. 

Skarbnik: Karolczak, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka H a  
wchód IV-

K om un ika t nr. 10. *
(P . O. Z. L . A..

1. Z atw ierdza  się zaw ody w ew nętrzne  A. Z. S. na 
dzień 10 m aja oraz  zaw ody  w ew nętrzne O M istrz. Sekcji
A. Z. S /u  na dzień 14 i 15 czerw ca w m yśl pism a z 15. I I I .  24.

2. N a zaw ody klubow e T . S. „U n ja" w dniu 26. 4. w y
znaczyła  K om . S port. p. Slachciaka, w dniu 27. 4. p. A dam 
skiego.

T. Sobczak. A. Kalenbach,
sek re ta rz  prezes

Od Redakcji.
Łódzkie Stow . Gimnastyczne „Siła" — Lódź: C hętnie

propagow ać będziem y ich zaw ody o „M istrzostw o Polski"
w w alce francuskiej am atorów , skoro Się Panow ie w ykażą
m andatem  Polskiego T ow arzystw a A tletycznego.

Lis-Łódź: Prosim y koniecznie w ysyłać w niedziele w ie
czór, najpóźniej poniedziałki; num er w ychodzi już w środy, 
a spóźniony m aterjal n ieaktualny. K oszta ponosimy.



Kronika.
T ego ro czne  ’ walne zebranie „F edera t ion  In ternat ionale  

de Law n-Tennis" ,  na którem b ył obecny jako delegat Polski 
■p. K ucner (były  sekretarz P Z Ł T ) ,  uchwaliło między innemi 
zniesienie bojkotu państw centralnych dając .w szystkim  człon
kom wolną rękę dla nawiązania stosunków  z tymi państwami.

Odnośną uchwałą, powziętą w r. 1919 w ykluczającą  pań
stw a  centralne z federacji, zw iązały  się swego czasu tylko 
p aństwa entcnty, państwa neutralne bowiem bojkotu nie 
stosow ały.

N a  zebraniu p ow yższem  uchwalone również zostały 
ostatecznie jednolite przepisy gry  dla w szystkich państw.

Szczegółowe, sprawozdanie ze zebrania Federacji  podane . 
zostanie w  jednych z następnych nr. ,,Sportu ilustrowanego".

Związek Polsk ich  Związków S portow ych  zwołuje  na 
dzień 27 kwietnia b. r. N adzwyczajne W alne  Zgromadzenie 
P o lsk iego  Związku Lekko-A tle tycznego w W arszaw ie  w y 
łącznie celem wyboru nowego Zarządu I’. Z. L. A.

N a zawody eliminacyjne przedolympijskie  wyznaczeni 
zosta li  następujący zawodnicy:

_• Szydłowski, Cybulski, Baran Józef, Szenajch, R othert ,  
Ziffer, K uch ar  W acław , Sośnicki, Gruner, Juccwicz, Cejzik, 
K ostrzewski,  Weiss, Adamczak, D obrowolski, Kozioł), W ol- 
tersdorf ,  Szelestowski i Ołćhaka.

Z Poznania  w ybrano  jedynie mistrza polskiego w skoku 
o tyczce chor. A damczaka.

Luckenw alder B. V. (Berlin) — U nja grają w  sobotę 
26 kwietnia o godz. 4-tcj po pól. na boisku K. Ś. Warta.

Komunikaty towarzystw.
K. S. „P ogoń"  P oznań  przypomina .swoim członkom, 

iż na mocy uchwały zebrania miesięcznego 7. dnia 4 kwietnia 
1924 r. zobowiązani są do płacenia jednorazowej daniny 
w w ysokości  3000000 mk. do 1 maja b. r. W  razie nieza
płacenia tej sumy do w yznaczonego czasu, ściąga się 3% 
za każdy dzień zalegania, równocześnie komunikuje się, że 
Nadzwyczajne  walne zebranie K. S. „P ogoń" odbędzie się 
w piątek dnia 2 maja r. b. o godz. 7-111 cj wiecz. w  lokalu 
„Pawilon* przy ul. Podgórnej. O  liczny udział uprasza

Zarząd

DOM BANKOWY
STANISŁAW RACZKIEWICZ

P O Z N A Ń ,  W. G A R BA R Y 18

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  
TRANSAKCJE BANKOWE

CAMERA ARTYKUŁY FOTOGRAFICZNE - PRZYBORY SRORTOWE
POZNAN, ULICA FR. RATAJCZAKA NR. 3 . -------------------- TELEFON NR. 5341.

po le ca  w s z e lk ie  p rzybory s p o r t o w e  d o  p i ł k i  n o ż n e j ,  

le kk ie j  atletyki, h o ck e yu , b o k s in g u ,  t e n n is u ,  p a la n ta  itd.

Wielki wybór! Ceny przystępne!
Zamówienia załatwia się odwrotnie i akuratnie.

ADRES TELEGRAFICZNY: RASTABANK — TELEFONY 3 9 9 2  - 2 6 7 3



WYSTAWIAMY NA TARGU POZNAŃSKIM

STOCZNIA LODZI POZNAN D R O G A  D Ę B I Ń S K A  16
Z a rzą d y  Tow. w io ś la rsk ic h  o ra z  sp o r to w c ó w  p r o s im y  z w ie d z ić  na Targu P o zn . s to is k o  426 .

P r o s im y  żą d a ć  k o sz to ry só w .

BUDOWA ŁODZI 
W SZELKIEGO TYPU

ŁODZIE RASOWE 
I KLEPKOWE 
Z DRZEWA 

CEDROWEGO 
I DĘBOWEGO

ŁODZIE 
MOTOROWE, 

ŻAGLOWE, 
ZATOKOWE 
I RZECZN E, 

SPACEROWE 
NA JEZIORA 

I STAWY

DOSTAWA 
W SZELKICH CZĘŚCI 

I PRZYBORÓW 
DLA SPORTU 

WIOŚLARSKIEGO

REPERACJE
WYKONUJEMY

BEZZW ŁOCZNIE

DOSTAWA 
ŁODZI 

w 3 - 5 
TYGODNIACH

„GOAL-GAME“ FOOTBALL... W POKOJU
N a T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h  w  h a la c h  n a  

p la c u  D rw ęsk iego  z a p o z n a ją  p rz e d s ta w ic ie le  
n a d w o rn e j fa b ry k i b ila rd ó w  H . S E IF E R T  
i S y n o w ie  we W IE D N IU  P. T. IN T E R E 
S E N T Ó W  z w y n a la z k ie m  a u s tr ja c k ie g o  in 
ż y n ie ra  E . J a n ik a ,  k tó r y  u m o ż liw ia  u p r a 
w ian ie  s p o r tu  fo o tb a llo w e g o  rów nież... w p o 
k o ju . Y V ynalazok ten  w z a s a d z ie  z u p e łn ie  
p ro s ty ,  tw o rz y  s p e c ja ln ie  s k o n s tru o w a n y  
sjtół b ila rd o w y , na k raw ę d ziach  k tó re g o  u m o 
cow ane s ą  m a łe  a rm a tk i  w i lo ś c i z a leżn e j 
od  ro z m ia ró w  s to łu .  S tó ł  te n  m a  im ito w a ć  
bo isk o  fo o tb a llo w e , a  w ięc  są  i b ra m k i, p o la  
k a rn e , k o ło  ś rodkow e, a u ty  i  t. p . G ra ją cy , 
k tó ry c h  n a jw ię ce j m o że  b y ć  14 osób, d z ie lą  
s ię  n a  dw ie  p a r t  je ,  p o czem  ro z p o c z y n a ją  
g rę  W te n  sp o só b , że s t r z e la ją  do gum ow ej 

(p iłec z k i k a m ie n n e m i k u lk a i r i  z ow ych  a rm a 
tek . Od ce ln o śc i, k o m b in a c ji,  szy b k o śc i za
le ż y  w y g ra n a , k tó r a  ró w n ież  j a k  w  fo o t
b a l lu  p o le g a  n a  w p a k o w a n iu  ow ej p iłe c z k i 
do b ra m k i p rzec iw n ik a . G ra  ta  m a  w ie le  
m o m e n tó w  em o c jo n u jąc y c h , z w ła sz c z a  w  sy 
tu a c ja c h  p o d b ra m k o w y c h . P o s ia d a  ró w n ież  
p o z a  in n e m i z a le ta m i i  tę  w y ższo ść  nad  
p ra w d z iw y m  fo o tb a lle m , że g r ą  n ie  k ie ru ie ... 
sęd z ia , o d p a d a ją  to m  sam em  z a ta r g i  m ięd zy  
n im  a  g ra c z a m i i p u b lic z n o śc ią . K lu b y  fo o t
b a llo w e  m ożem y  zapew n ić , że  g ra  ta , t. zw. 
„G OA L GAM E“ n ie  j e s t  d la  n ic h  z b y t  n ie 
b e zp iec z n ą  k o n k u re n c ją ,  w  k a żd y m  ra z ie  
m u szą  się  je d n a k  lic z y ć  z p o w a żn y m  od 
p ły w e m  sw o ich  o ldboyów  i  w y b la k ły c h  
g w iazd  fo o tb a llo w y c h .

Z a z n a cz y ć  n a le ż y , że g ra  t a  z y s k a ła  
w ie lu  zw olenn ików ' z a g ra n ic ą , g d z ie  po

w s ta ły  s p e c ja ln e  k lu b y  to w a rz y sk ie . J e s t  to  z ab a w a  m iła  i s z la c h e tn a , a  p rz e d e w s z y s tk ie m  '-estetyczna. S ąd z im y , że i  u  n a s  p rz y jm ie  
s ię  w s z e ro k ic h  ro z m ia ra c h .

R y c in a  p rz e d s ta w ia  „ te re n  “ n a  k tó ry m  ro z g ry w a  się  fo o tb a ll p o k o jo w y . K ó łk a  b ia łe  i c z a rn e  o z n a c z a ją  p a r t je .  N a p as tn ic y  (N) 
b ia l i  a ta k u ją -b ra m k ę  cz e rw o n y c h  i n a o d w ró t n a p a s rn ic y  c z a rn i ( k o ła  c za rn e ) w a lcz ą  z o b ro n ą  i  b ra m k a rz e m  b ia ły m  (O. B.) k o ła  b ia łe .

Ao j  m ils za  za b a w a  d la  k lu b ó w  sp ortow ych .
W sz e lk ic h  in fo rm a c ji u d z ie la , f i rm ą  „ A ltcsą e - H i s la “ S. A . .w  K ra ko w ie , u l. D łu g a  17.

W y d a w c a  S t. R aczk iew icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  Szyc, P o z n a ń . — C zc io n k am i D ru k a rn i św . W o jc ie c h a  w  P o z n an iu .


